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Na inne zagony
Twój lirnik natchniony
Podążył z swą dumką wieśniaczą,
Dziś chyba Anieli
W  nadziemskiej kapeli
Już lirę czarowną zobaczą;
A tutaj u dołu
Ty z nami pospołu
Żyć musisz w tęsknocie, w boleści.
Lecz taka tęsknota
Krwawego żywota
Czyż w sobie też cudów nie mieści?.
Twój piewca jedyny
Z nieznanej krainy
Tchnął na cię swą duszą ognistą,
I  dzisiaj ty pani,
Jak  inni wybrani,
Prawdziwym zostałaś artystą.

1) Pani Kondratowiczowa w swem osamotnieniu powzięła 
myśl robienia kwiatów z chleba, przy niezwykłej cierpliwości, 
pracowitości i dziwnie rozwiniętym wrodzonym talencie doszła 
dziś do wyBokiego stopnia doskonałości w tej sztuce, gdyż jej 
kwiaty są  raczej rzeźbą, niż prostym a pospolitym wyrobem 
kwiaciarskim , który zwykle bywa tylko sztuczką, małpiarstwem, 
nie zaś artystycznem naśladowaniem natury. Zdarzało mi się 
widywać w P aryżu najsławniejsze wyroby tego rodzaju papierowe, 
woskowe, batystowe, aksamitne i puchowe, leez nie podobnie łu ­
dzącego, bliskiego natury, ja k  kwiaty p. Syrokomlowej nie trafiło 
mi się oglądać, zawsze tam  się czuć daje owa martwość, sz tyw ­
ność, gdy tu jest świeżość, miękość, podatność, same życie roślin­
ne pochwycone, jak  to mówią, na  gorącym uczynku. To ruassa 
Chlebowa, ten miękisz bułeczki, zmięty w ręku, dziwnie służy do 
nadania listkom  kwiatowym świeżości, przezroczystości i natu­
ralności tak  ułudnćj, iż mimo woli trzym ając w ręku ów różno­
barwny chlebowy bukiet chce się go powąchać, a złudzenie bywa 
zupełne, gdy i zapach znajdujemy w masie zaprawionej wła- 
śeiwemi perfumami. W idziałam jak  jedna dama, ofiarowany so­
bie mały bukiecik kwiatów tych, wyrobu p. Kondratowiczowej, 
nie domyślając się zdrady, wstawiła do szklanki z wodą. Pod 
kloszem tak i bukiet może trwać bardzo długo, nie traci świeżości 
a  jest zawsze prawdziwym objet d ’art. Pani Kondratowiczowa 
miewa częste obstalunki’

.Rzeźbiarzu nasz cichy,
Bez szału, bez pychy,
Bez srogich zawodów posuchy,
Z łez czystych strumyka,
Z rannego promyka 
I  z chleba białego okruchy,
Ty tworzysz nam kwiaty,
Bzy, róże, bławaty 
Tak świeże jak sama przyroda, 
Jak  w naszym ogrodzie 
Przy jasnej pogodzie,
Gdy bywa niekiedy pogoda. 
W yjęty chleb z roli 
Do serca co boli 
Drżącemi przyciskasz*rękami,
I  oto po chwili,
Gdy cud się przesili,
Chleb kwiatów połyska barwami. 
Człek wierzyć poczyna 
W  m alarza Greczyna,
Iż ptastwo uwodził przed laty,
Gdy każdy tak szczerze,
Co do rąk  swych bierze,
Chlebowe twe wącha dziś kwiaty. 
Z pracowni kwiaciarki,
Ty przejdziesz do arki 
Artystów świętego przymierza,
A wieńce twe bzowe 
Im  włożysz na głowę,
Gdy klękną w pokorze pacierza. 
Nie przeczuł poeta 
Co mogła kobieta,
Jak  dla niój niewiele potrzeba... 
Kwiat w oko mu wpadnie,
Lecz nie wiem czy zgadnie,
Że przecie to tylko — kęs chleba.

Jerzy  Laskarys.
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Studjum K. Ml. Wójcickfrgo.

(D a lsz y  c ią g ) .

IV.
Dziesięć ustępów zawiera Serja pierwsza „Obrazów  

z  życia i n a tu ry“ z trzech daliśmy już obszerniej­
sze sprawozdanie — pozostałe przenoszą nas w róż­
ne od nich miejscowości i świat Boży z nowej uka­
zują strony.

Puszcza, tu  pierwsze zajmuje miejsce, bo obszara­
mi swemi, nieraz równa się stepom, a jakże odmien­
ny daje widok, jak nieznane wywołuje wrażenia, 
uczucia, jak inny w niej jest oddech natury.

Pol opisuje puszczę litewską, w tej ziemi dżdżystej 
(Letuwa Żerne). Zwiedza ją  w gronie młodych to­
warzyszów, w którem był uczeń Jundziłła, słynny 
W arszewicz, co zakończył życie, po długich latach 
wędrówek w pustyniach południowej Ameryki, jako 
dyrektor ogrodu botanicznego w Krakowie.

Malowniczy daje obraz węglarza na tle tej puszczy 
i jego uroczej wychowanki Bogunki, odwiedza B o­
browe gniazda, dziś już do osobliwości należące, 
kiedy dawniej u nas, na wszystkich obszarach boga­
tych w ogromne lasy i bory, wszędzie był ich dosta­
tek. Oddzielna służba bobrowników czuwała tro ­
skliwie nad bezpieczeństwem gwiazd bobrowych,
i ich chowem.

W  okolicach W arszawy bliższych w promieniu 
pięciomilowym w XVII i XVIII wieku, liczono bo­
brów niemało, dopiero w naszym stuleciu wytępiono
je  do szczętu.

Myśliwi, w których towarzystwie zwiedzał Pol 
puszczę, usłyszawszy skrzek żó łny , uważnie patrzyli 
w którą stronę w większój gromadce ptaki te zlatują. 
Zwiastują bowiem zwykłego dotąd gościa, niedzwie-
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dzia bartnika , co tyle szkód wyrządza leśuem
pszczolnictwu.

Ostróżny bartnik, zwietrzywszy łowców po strzale 
do ptaka, zeskoczył z sosny na mrowisko, i znikł 
z przed oczu: śladów jego wyraźnych myśliwi Popa­
rzyli po rozburzonym gnieździe mrówek.

„W szystko było tu  dla nas zagadką, k tórą  nam, 
mówi Pol, myśliwi wytłomaczyli. Żółna lubi miód, 
pszczoła bierze nie jedno z mrowiska, a mrówki nie 
będzie, gdzie wonnej nie ma żywicy. Otóż mrowisko 
trzym a się starych sosen, a dla leśnej pszczoły zna- 
leśó można dziupło także tylko w starej sosnie: żo ł­
na śledzi pilnie niedźwiedzia, gdy się do barci pod­
krada, bo bartnik wybiera plastry miodu niedyskret­
nie, i przy takim  podbieraniu barci, mają żołny mio­
du na dni kilka dostatkiem dla siebie. Z tąd zwołu­
ją  się z całój okolicy, gdy na czatach czuwająca ko­
ło barci żołna da znać skrzekiem, że się niedźwiedź 
skrada. Osobnym tedy skrzekiem zwołują się te 
ptaki do biesiady, i do barci przybywają stadem, 
w tej chwili gdy niedźwiedź, wydarł z nich plastry 
miodu. W chłodny dzień tylko i dobrze z południa 
przybiera się do tej psoty, przypatrując się barciom 
bardzo długo i uważnie, czy mucha nie oblega oczka, 
skrada się bardzo z cicha i wyłazi bardzo wolno do 
barci. Nic to niepomoże: pszczoła choć najspokojniej­
sza, poburza się w jednej chwili i wypada z ulai 
a niewiedzieć jakim instynktem wiedziona, tnie 
go tylko w oczy. Złodziój, co się zadniemi łapami 
trzym a, a przedniemi miód wybiera, nie może się 
bronić pszczole: wydarłszy więc plaster miodu, rzu­
ca się na mrowisko i ucieka w gąszcz z plastrem  w ła ­
pie. Skrzek tedy Zołen jest pewnym hasłem dla 
myśliwych, iż niedźwiedź idzie do barci, do których 
się żołny zwołują, i byle uchwycić chwilę, to psotnik 
nie ujdzie bartniczego praw a. (1)

Jakiż dziwny związek mrówki, sosny, pszczoły, 
żołny, niedźwiedzia i człeka, czy to w zgodzie czy 
niezgodzie.

Psy myśliwych w puszczy, odznaczają się szczegól- 
nemi przymiotami. Niepozorne na oko. bez wybit­
nej cechy gatunkowej, a mają cnoty wszystkich ga­
tunków łowieckich. Ten sam pies wystawi szaraka , 
i kić kuropatw, przytrzyma borsuka i odszuka w naj­
większej gęstwinie jarząbka, cietrzewia i głuszcza- 
Ten sam pies, co pójdzie jak trop owiec milczkiem 
za sarną, albo jak jam nik  do lisiej nory, jest naj­
czujniejszym stróżem domu w nocy, a przyjacielem 
i ulubieńcem całój rodziny we dnie, jest zarazem 
gończym, tropowym i wyżłem, chwyta z pod sam unj 
warchleta a sarnięta z pod sarny, staje do ptastwa 

,i chodzi na wodę.
„W idziałem  nawet mówi Pol że sznur włoka  cią­

gnie na jeziorze, przy połowie ryb .“
Każdy kraj ma swoje własne niebo, i w łasną woń 

swoją. Jak  jedno tak drugie wpływa mimowolnie 
na uczucie nasze tak długo, jak długo pod tem nie­
bem i w tój ziemi żyjemy.

Z iem ia  dżdżysta-, to określa najdokładniej i kolo­
ry t nieba, i niskie zawieszenie obłoków, i ponury 
koloryt całego kraju.

Zapach, który wszędzie towarzyszy, jest to zapach 
żywicy z przymięszaniem woni palącej się smółki, 
a to w tysiącznych odcieniach, od smółki jałowca, 
aż do zapachu wosku i miodu, od wonnej miry m ro­
wiska, aż do oryginalnego- zapachu łuczyny, którą 
przez wieczory, noce całe i ranki, we dworach i po 
chatach świecą.

Głównem też drzewem na Litwie jest sosna, lubo 
wzgórzyste miejscowości jodłą i świerkami porasta-

1) Prawo barłnicze, surowe, śmiercią karze każdego, eo wyni­
szcza} barcie leśne.

ją . Brzostowe lasy zajmują nieraz całe okoli ce, po 
jawi a się gęsto i brzoza.

Puszcze wielkie, zwykle z szyszkowego drzewa, 
mają tak zwane czarne doliny , to jest ogromne 
ostępy drzew listnych mięszanych, które dokoła 
otacza sosna. Są to prawdziwe uroczyska puszczy, 
a pokład w uich ziemi głębszy i żyzniejszy.

„Tajemniczy mrok i ta  wpółsenna cisza natury, 
k tóra  owiała sklepienia olbrzymich drzew, zdaje się 
zapowiadać, że tutaj przyrodzenie gotuje się do cze- 

I goś innego, z głębi puszcz z.po za cienistych łomów 
i przysłonionych gałęzi, przegląda oczekiwanie i b rak  
czegoś, widocznie., wichru!

„W ichru! bo on tylko zdoła je ożywić dla człowie­
ka, wichru! bo on wprowadza dramat w uaturę przy- 
słonioną urokiem. Bo kiedy wicher silniój dmie, 
czuć go i na dole po sklepieniem puszczy, i paproć 
się skłania, i wrzos wylęga, i wody się marszczą 
ale najczęściej powiewa tylko wierzchem drzew, 
mocniej i słabiój naprzemian, w sposób fal olbrzy­
mich, z których jedna po drugiój bije lub wstrzy­
muje się na chwilę, czekając, za nim poprzednia od­
płynie.

„Czarodziejską jest ta  gra puszczy i wprawia 
um ysł w jakieś dziwne zadumanie.

„W  tym  poświście milionów zielonych igieł, które 
w pow ietrzu grają, kołysząc się na konarach drzew, 
leży jakiś wątek dziwnej pieśni, dzikiej i rzewnej, 
a osobliwym jest widok takiej puszczy gdy szumi..- 
Patrzącem u na nią z wierzchu wysokiej sosny, roz­
ściela się ona jak ciemna, równa tarcza, dokoła na­
kryta szarym kielichem niebios.

Pomijamy szczegółowe opisy mateczników  pu­
szczowych, dymiące błota i brody: różne nazwy 
puszcz ludowe, jeziora i poetyczny obraz leśnego 
pożaru: wszędzie widzimy, że kreśli je ten który wła­
snymi oczyma i zbliska oglądał tego rodzaju sceny 
przyrody i umie je z wysokim artyzmem, a obok te ­
go pełną uroku prostotą malować.

W  sześciu pozostałych w tym tomie Obrazach 
Pol „ N a W odach44 opisuje wylew gwałtowny w T a­
trach D unajca: „Na Beskidzie44 zapoznaje nas bli­
żej z położeniem jeograficznem Tatrów, niewłaściwie 
karpatam i zwanych i życiem górali oraz ich obycza­
jami i zwyczajami. Tu się zachował jeszcze staro­
dawny prawny obrzęd gminowładnych rządów.

Zbierają się bowiem na m a łą  gromadę, to jest 
zebranie wioski ha wspólną radę, i wielką grom a­
dę, jest to zebranie całej okolicy, całego rodu na 
wiece.

Na znak że się tuielka gromada zbiera, obsyła się 
buława od chaty do chaty i od wsi do wsi. Sołtys 
u którego ta  buława jest przechowaną, w ysyłają  do 
sąsiada, oznaczając miejsce zboru wielkiej gromady» 
bo każdym razem zbiera się w innem miejscu, ozna­
cza sołtysa u którego się zbiera i dzień zboru. Go­
niec z buławą leci pędem co tchu, wpada do najbliż-, 
szej chaty, uderza trzy razy w okno, następnie 
o odźwirek lub we drzwi jeżeli zamknięte, i woła 
naprzykład.

— W ielka gromada! Sołtys Chrzeptowski! w So­
botę!

I  daje gospodarzowi czy gospodyni, parobkowi, 
dziewczynie lub dziecku buławę w rękę. Kto buławę 
przyjął, leci z nią w tej chwili dalej, bez względu na 
to, jak i przyczem go zastała.

„W idziałem (mówi Pol) matkę karmiącą dziecię: 
na uderzenie buławy porwała się z trwogą, posadziła 
dziecię na ziemi i porwawszy z rąk gońca buławę, 
biegła przez ogrody jak sarna. Goniec podjął dziecię 
zniemi i wyszliśmy na obejście, patrząc za niewia­
stą. Za ogrodami na polu orał "pług sąsiada: rzuciła 
buławę przed pługiem i wracała co prędzej do dziec­
ka, a oracz porzucił pług i popędził polem dalej z bu­

ławą. Na kraju sąsiedniej wioski.spotkał przy pierw- 
szój chacie dziewczynę, która z konewką w racała od 
stoku, wziął od uiój konewkę, a wcisnął jej buławę 
do ręki, i pobiegła do wsi krótszą drogą na przełazy 
i ścieżki.

„W  górach, gdzie rozrzucone szeroko bywają 
wsie, potoki wezbrane, przełazy i kładki, niezawsze 
łatwo podać tę  buławę dalej, ale karność ludu w 
rzeczach gromady jest tak wielka, że ani wiek, ani 
czas, ani pora roku, noc czy dzień, pogoda czy słota, 
wody czy lody, uie może służyć za wymówkę; buła­
wa nie może ani na chwilę stanąć w drodze. Jakoż 
i tym razem, lubo całe Podhale obeszła, powróciła 
po północy w ciągu jeduej doby do sołtysa na po­
wrót.

— „Stary sołtys Chrzeptowski opowiadał że 
do jego dziada, przyniósł był goniec buławę już do­
brze wieczorem, ale nim jeszcze ludzie powrócili 
z pola. Starzec był już bardzo letni, i tylko w czasie 
południa wychodził przed chatę, ale gdy mu goniec 
rzuciłjbuławę na łoże, zwlókł się z niego, przyczoł- 
gał się przed ogród do dużej koliby, k tóra za ogro­
dem stała, wykrzesał ognia i podpalił ją . Jasnym  
płomieniem buchła koliba, a gdy się z chat najbliż­
szych'zbiegli ludzie do ognia, rzekł starzec:

— Podajcie buławę dalej, a mnie za trzy dni po­
dacie do grobu. Zrobiłem com mógł, aby na mnie 
nie siadła buława, i wam tak zawsze robić naka­
zuję-

Goniec popędził dalej z buławą, ale stary sołtys 
zmarł jeszcze tój nocy, tak się przestraszył i przesi­
lił w ostatniój posłudze oddanej gromadzie.1'

Szczegóły narad wielkiej gromady  są wielce zaj­
mujące: znaną jest tylko u Podhalan  i Nowota­
rżan.

Wczęści drugiej tego obrazu :,,Z  niskiego i szero­
kiego B eskida44 uzupełnia charakterystykę górali,, 
sięgając do Hucułów i Bojkotu.

Obrzęd Sobótek czyli ogni Swięto-Jańskich, odpu­
sty, sposób życia i zajęcia górali różnych szcze­
pów mamy tu zebrane r azem.

Burze zimowe i letnie w górach Tatrzańskieh 
w dwóch oddzielnych ustępach maluje nam autor, 
„Z b u r z y “  i z burzy górsk ie j.44

Niepodobna nam z nich kreślić sprawozdania, bo 
potrzebaby całemi ustępami wypisywać te porywa­
jące sceny dramatyczne, ten straszliwy jak Pol wy­
raża: „Oddech natury14 i owe przerażające chwile 
kiedy „Bóg się ukazuje w burzy44 i cząstkę swej 
władzy wszechmocnej daje poznać ludziom i ziemi!

Oddzielny obraz „na w yspie44 przenosi nas zdała 
od lądu, przez morze na brzeg wyspiarski starożyt­
nej B ujany, Boji czyli B u g ii, ostatecznego punktu 
dążenia dla zachodnich słowian w słowiańszcz3rznie 
pogańskiej.

Na statku parowym, z  D ługoszem  w ręku, płynie 
Pol pytać ziemi o stare jej nazwy i pierwotnych jej 
mieszkańców. Obeznany ze staremi dziejami tej wy­
spy, na której najdłużej trzymało się pogaństwo, 
gdzie bogowie otoczeni czcią ludu, odbierali cześć 
i ofiary, dziś rumowisko zabytków niezbadane jeszcze 
w całym swoim obszarze i bogactwie. To, na co 
badacz starożytności słowiańskich natrafia na całej 
przestrzeni, od ujścia Odry i W isły aż do ujścia 
Dniestru i Dniepru, to leży nagromadzone ua prze­
strzeni kilkunastu mil kwadratowych, w poetycznym 
obrzeżeniu rąbka morskiego, którym  malowniczo 
jest wydziergany ten ostrów wielkiój pamięci.

Są to jeszcze święte jeziora i święte gaje, ofiarne 
ołtarze i sądowe kamienie, pobojowiska zwycięztwa 
i zwyciężonych żaliska  (cmentarze).

Jaki ogrom pozostał na Rugii pomników z pogań­
skich wieków, dość powiedzieć, że odkrytych i zna­
nych liczą do dwóch tysięcy na powierzchni ziemi,



a  każde aalisho  je s t osobną kopalnią zabytków  p rze­
szłości zebranych w M uzeach, k tórych  głów nie trzy  
znajduje się na Kujonie.

P o l dokładnie oznajom iony z tego rodzaju pam iąt­
kam i, zw raca poetyczną a rzew ną m yśl ku nim , 
i  w zam glone upłynione wieki, rozpoczynając swój 
opis W y s p y ,  od takiego w stępu:

„Już to ubiegło gdzieś la t tysiąc blisko,
A jeszcze świadczy pogańskie żalisko 
Owym to dziejom z tamtej strony krzyża,
I  z trwogą serce do „ Ż alów 11 się zbliża.
Bo i tu  pono świat serdecznie bolał 
I  bardzo kochał to, co łzami polał!
N a wierzchu ziemi ileż tutaj wrzawy!
A tam, pod ziemią jakaż cisza głucha!
Bo cała praca, żywota i ducha,
Składa spokojnie wszystkie swoje sprawy 
Po wielkiej wrzawie w małą popielnicę,
I  stawia przy niej na straży łzawnicę!
A przecież w małej popielnicy leży 
Wszystko zebrane na króciutkiej wici,
Czem człowiek stoi, co kocha, co wierzy,
I  czem się jeszcze u potomnych szczyci,
Bo popiół zacnych, i krew serc ognistych 
I  zbroje dzielnych, i ofiary czystych 
I  stare „ Z a le “ oto książka stara!
A choć niebardzo czytelna ta  księga,
Lecz że człek tutaj przez łzawice sięga 
Po przeszłe dzieje, więc wszystkiemu wiara,
Co popielnica od wieków tu chowa 
I  wszystko świadzy, prócz ducha i słowa. “.

Św iątynię najsłynn ie jszą  w całej słowiańszczyznie, 
zbu rzy ł W aldem ar duński 15 Lipca 1168 roku  i od 
te j chwili zaświeciło nad R ugją słońce Cheronei! 
Zdobywca, jak  niszczył wszystkie pomniki pogańskie 
tak  w ytępiał m ieczem  m ieszkańców , szczątki ich po- 

I kazują w Rybalcach zajętych połowem  różniących się 
ubiorem  i rysam i oblicza. W  mowie ich zachowało 
się tylko kilkanaście wyrazów_ polskich, jako pam ią t­
ka ich pochodzenia słowiańskiego.

W  św iątyni .zburzonej, poświęconej czci Św iato­
wida, ' sta ł posąg jego złoty o czterech tw arzach. 
P u rp u rą  były okryte ściany te jśw ią ty n i, ozdobione 

. rzeźbam i ze zło ta i drogich kam ieni.
„N iedarem nie obrał sobie Bóg Ś w ia to w id  p a trzą ­

cy czterem a tw arzam i w cztery  strony  św iata (pisze 
Pol) m ieszkanie przed wieki na ty m  skalistym  przy­
lądku pogańskiej B ujany, bo w idno  tu  w św iat, 
a śivi§tym  je s t zawsze taki widok dla człow ieka.”

I  dziwne losu igrzysko —  gdy tu  w tym  Rzymie 
pogańskiej sławiańsżczyzny, znikł bez śladu posąg 
Światowida złoty, skrom niejszy z kam ienia, zatopio­
ny w uu rtach  Z brucza , dochował się do dni naszych 
w całości, i je s t najcelniejszą ozdobą zbiorów Tow a­
rzystw a Naukowego K rakow skiego.

Oprócz strony  naukowej, jak ą  Pol podaje w o b ra­
zie W y sp y ,  rozw ija w nim  tyle scen dram atycznych 
i ta k  żywo odm alowanych, że czyta się ja k  najwięcej 
zajm ująca powieść. Czytelnik, z przyjem nością prze­
chodzi stronnicę po stronicy, i bezwiednie ubogaca 
sferę swojej wiedzy.

(d, c. n.)

K O RESPONDENCJA 

T Y G O D N I K A  M Ó D .

(Dalszy ciąg).

W iedeń

Nowy balet Taglioniego „E an tasca” bardzo czę­
sto  pow tarzany w operze nadwornej, zawsze m nó­
stwo zwabia widzów: zwłaszcza odkąu, w balecie tym 
osioł um yślnie do tego  celu z Londynu sprowadzony 
i indyk w naturalnej postaci w ystępują na scenie, 
czego na pierw szem  przedstaw ieniu przed dwoma 
m iesiącam i, nie było. Że pan T aglioni je s t czło­
w iekiem  genialnym , tego  n ik t nje zaprzecza, ale że 
przyjdzie m u na myśl wysilić genjusz swój na osła 
i indyka, tego i najśm ielsza fan tazja  pewno nie przy­
puszczała. Bywały już w ypadki, że na niepośle­
dnich scenach niem ieckich w ystępowały osły, lecz 
były to  osły rodzim e i nigdy nie kuszono się o spro­
wadzanie ich aż z Londynu. H istorja tea tru  nie­

m ieckiego dostarcza naw et liczne dowody, że nieraz 
dyrektorow ie scen byli tem  co obecnie współzawo­
dniczy z pierw szem i koryfeuszam i baletu w operze 
wiedeńskiej, lecz było to natu ralnem , a nie um yślnie 
dla efektu  obm yślanem . Słychać, że pew na znako­
m ita  tancerka  zazdroszcząc osłowi i indykowi oklas­
ków k tó re  odbiera, postanow iła ustąpić ze sceny.

W  tea trze  zam kow ym  B urg thea te r kilka także 
sztuk nowych pojawiło się na scenie. T u  należy 
„M arja  S z tu a rt w Szkocji” trag ed ja  w 5 aktach przez 
barona W arten eg g a  podobno m łodego dram aturga, 
po raz pierw szy z większem  dziełem  w ystępującego 
na widownię. " A uto r przedstaw ia M arją jako żonę 
D arn leya, w ybra ł więc tę sam ą chwilę z jej życia co 
Ju liusz Słowacki i te  sam e wprowadza wypadki. S a­
m a M arja W artenegga , bardzo je s t podobną do Ma- 
rji Słowackiego, ale m ąż jej daleko je s t szlachetniej­
szym  u naszego wieszcza. W arten eg g  chcąc się po­
dobno trzym ać ściśle h isto rji, p rzedstaw ił go jako 
g bu ra , ciągle pijanego. Razi to do najwyższego, 
stopnia. W  ogóle autor zbyt w iernie trzym ał się 
h istorji co do wypadków, i jedynie przedstaw ił w d y a- 
logaeh to co ona podaje, z w yjątkiem  Marji, k tó ra  
bądź co bądź je s t zbytecznie wyidealizowana. N ie­
m a tu  także Nicka, z którego Słowacki tak wdzięcz­
n ą  i poetyczną u tw orzył postać.

W tea trze  na W iedeniu  od dłuższego już czasu 
dają  ledwie n ie co wieczór nową sztukę 0 .  F . B erga. 
O statn i gw ardzista (Der letzte N ational gard ist) któ­
rej napisaniu i przedstaw ieniu dziwne jak  mówią 
i niezwykłe tow arzyszyły okoliczności. B erg , k tóry  
w ciągu  osta tn ich  lat p ię tnastu  zjednał sobie znako­
m itą  wziętość u niezbyt w ybrednej publiczności w ie­
deńskiej, a naw et, ja k  wieść niesie, sporego dorobił 
się na swoich sztukach m ająteczku, utrzym yw ał, że 
wszystko co dotychczas napisał zaledwie słabe daje 
w yobrażenie o tem , na co m ógłby się zdobyć, gdyby 
go nie w iązały w ym agania cenzury te a tra ln e j. I  inni 
pisarze dram atyczni u ta ła ją  się na to Samo niestety  
bezskutecznie, ale pan B erg  je s t zarazem  radcą  m iej­
skim  i posiada kam ienicę, a wiadomo że kto się m a 
na czem oprzeć, tem u wszystko łatw iej idzie. Otóż 
udał się on do [nam iestn ictw ai w yjednał dla swojej 
sztuki uw olnienie od poprzedniej kontroli. Z darze­
nie w W iedeniu b ez p rzy k ła d n e j wieść o niem  lotem ' 
strza ły  rozeszła się po calem  mieście, w skutek cze­
go na pierwsze przedstaw ienie zeszły się tłum y. P o ­
kazało się jednak , że ostatni gw ardzista chociaż nie 
nosi na sobie śladów czerwonego ołówka, w biczem 
zgoła nie różni się od innych sztuk tego sam ego au ­
tora. Obfituje ta k  samo jak  wszystkie inne w kon- 
cep ta wiedeńskie, nie zawsze dość dowcipne, a sceny 
trag iczne m ieszają się w nim  jak  groch z kapustą 
z płaskiemu żarciżkam i. T reść ostatniego gw ardzi­
sty  je s t następująca:

Rzecz zaczyna się w październiku 1848, w chwili 
zaciętych walk na barykadach, k tórych  powód nie 
je s t  jednak  w ytłom aczonym . O statnim  gw ardzistą, 
tak  nazw anym  dla tego, ponieważ na jednej baryka­
dzie u jrza ł się raz sam otnym , je s t młody kupiec, na­
zwiskiem  G riiner, k tó ry  jeszcze w październiku 
1848 handlow ał m aterjam i na chorągwie i kokardy 
niem ieckie i zarobił na nich około 5,000 guldenów. 
W  chwili gdy zyski te  z żoną swoją oblicza i cieszy 
się niem i, wchodzi dobosz gw ardji narodowej Dusi 
z sześciu gw ardzistam i, których je s t oraz dowódcą 
i wzywa G runera, aby wziął udział w walce. Ten 
nie m a jednak  ochoty, w skutek czego wszczynają się 
pom iędzy nim  a doboszem żwawe rozprawy, czy lud 
m a prawo m ięszać się do walki. Dusi nazywa G ru­
n era  tchórzem , co pożądany spraw ia skutek, wybie­
ra  się bowiem na barykadę. Po jego odejściu p rzy­
bywa do pani Griinerowej sąsiad i dawny jej męża 
pryncypał, H auser, także kupiec, zazdroszczący po­
wodzenia daw nem u swemu kom isantowi, i pragnący  
go utopić w łyżce wody. Okazuje się on w rozmowie 
zaciętym  szw arzgelberem  a jego postać zgarbiona, ba­
dawcze ukradkow e spojrzenia i podejrzliwe zapy ta­
nia wszystko to  zapowiada, że m am y przed sobą de- 
noncjanta. P o  niejakim  czasie G riiner pow raca 
S tał on na barykadzie dopóty, dopóki wszyscy jego 
tow arzysze w tem  m iejscu nie polegli lub nie uciekli. 
Zaledwie zdołał pocieszyć żonę, wchodzi wojsko po 
niego a H auser, k tó ry  niedawno pom agał mu ukryć 
m undur i karab in , zdradza go skrycie i wydaje w rę ­
ce władzy.

N astępuje sąd  wojenny w koszarach, sceny jednak 
tu  należące odbyw ają się w przedpokoju. Chociaż 
w biurze po jedućj stron ie dobosz Dusi skazanym  zor 
sta je ua dwanaście rózg, a w biurze po drugiej s tro ­
nie Griinerowi czytają w yrok na karę śm ierci przez

powieszenie z ułaskaw ieniem  na roztrzelanie, na sce­
nie dość je st wesoło. P rzyprow adzają bursza, k tó ry  
śm iał pokazać się na ulicy z długiem i włosami i w k a ­
peluszu z wielkiem rondem , strzygą go, i na koszt 
państw a ubierają w cylinder, dobosz zaś Dusi, sp rze­
cza się na pociechę galerji grubjańskiem i słowy z k a ­
pralem , k tóry  w końcn ustępuje m u ciesząc się zło­
śliwie, że wkrótce nadejdzie chwila wykonania w yro­
ku, a zatem  i zem sty.Bezpośrednio po takich koncep­
tach  pojawia się żona G runera pogrążona w rozpa- 
czy, wie już bowiem jaki los czeka jej męża. N iem i­
ły  z .jej rozpaczą kon trast stanowi komicznie n arze­
kanie Dusla, że jego tylko na rózgi skazano.

N astępuje obraz pod ty tu łem  „Sąd doraźny.11 
Podczas gdy G runera prowadzą na śm ierć, po jednój 
stronie sceny, żona jego łam ie się z rozpaczą, po 
drugiej zaś Dusi błaznuje ustaw icznie, wstydząc się 
niby swojej kary , k tó ra  m a go poniżyć w oczach je ­
go towarzyszy, chociaż wszyscy tak  w yglądają, ja k  
gdyby już nieraz podobnego losu doznawali w po­
licji. W reszcie denunejant H auser mdleje z rozpaczy, 
nie chciał bowiem śm ierci G runera i m niem ał, że go 
się tylko na pewien czas pozbędzie.

Na tem  sztuka powinnaby się kończyć, jeżeli ty ­
tu ł m iał być je j w iernem  streszczeniem". Ale au to ­
rowi chodziło jeszcze o nowe efekta, k tóre m u ciąg 
dalszy obiecywał, i o kilka zawsze nie dość zg rab ­
nych konceptów , których w poprzednich aktach nie 
m iał sposobności zastosować. W  dalszym ciągu 
sztuki, wdowa po Griinerze przesiedla się do T ru tn o - 
wa w Czechach wraz z synem . i . córką, i przem yśliw a 
nad zemszczeniem się na tych, którzy rozstrzelali jej 
męża. N astępuje rok 1866 a z nim  okropna klęska 
wojsk austry jackich  w wojnie z P rusam i. N adeszła 
chwila zem sty; ale nad kim ? W szak żołnierze byli 
tylko wykonawcami rozkazu, naw et ich dowódzcy 
nie działali samowolnie. Zresztą, ani wątpić, że 
z żołnierzy k tórzy w roku 1848 w ty m  pułku służyli, 
pewno żaden nie w ytrw ał w nim  do roku 1866. 
Lecz nie zbaczajmy od rzeczy. Major, który podpisał 
w yrok śmierci na G runera, będący obecnie je n e ra ­
łem , ucieka z pola bitwy, a gdy pód nim  konia ubito, 
chroni się do pom ieszkania Griinerowej. Ta pozna­
je go i grozi mu że przez zem stę wyda go P ru sa ­
kom, w net jednak  upam iętała  się, wspomniawszy 
na d rogą ojczyznę, i ukryła jen era ła  w piwnicy.

Nakoniec nadchodzi rok 1871. D enunejant H auser 
s ta ry  już, ale bardzo bogaty, ociem niał. Syn G riine- 
ra  zostawszy właśnie lekarzem , przyw raca m u wzrok 
a dobrodziejstwo to otrzym ane od człowieka, k tó re­
go pozbawił ojca, powiększa cierpienia m oralne s ta ­
rego grzesznika. Je n e ra ł zaś m a syna, k tóry  zako­
chał się w pannie Griiner. Ta wie wprawdzie że oj­
ciec jego wydał wyrok na ojca, to jednak  nie p rze­
szkadza je j wcale oddać ręk i przystojnem u ofice­
rowi.

D odajm y do tego mnóstwo płaskich konceptów , 
tuzin anachronizm ów  popełnionych przez przeniesie­
nie wielu szczegółów z czasów obecnych do roku 
1848, sporą ilość niestosowności, k tó ra  tylko galerję 
zabawić m ogą, a będziemy mieli w ierny mniej w ię- 
cój obraz „O statniego gw ardzisty .1* Może nazbyt 
obszernie opowiedzieliśmy treść  tej ram oty . Uczy­
niliśmy to nie dla tego iżby się nam  zbyt ciekawą 
wydawała, lecz jedynie dla scharakteryzow ania tego 
co tu ta j nazywają obrazem  narodow ym , a co w ła­
ściwie je s t tylko zwyczajną fa rsą  czyli krotochwilą 
w iedeńską.

D yrekcja te a tru  na Leopoldsztadzie (C arltheater) 
nabyła dwie nowe sztuki D um asa syna „L a visite 
des noces“ i „P riucesse  G eorges” a zarazem  zaw arła 
k o n trak t z Dum asem , mocą którego służyć je j będzie 
praw o pierw szeństwa co do wszystkich nowych sztuk 
tego autora. Obecnie księżniczka T rapezuntu ope­
re tk a  Offenbacha ściąga nieledwie codzień tłum y w i­
dzów do tego teatru .

W  teatrze S tram pfera na Tuchlauben prawie 
codzień pojawiają się nowe komedyjki i operetki. 
Grano tam  niedawno „Szewc z S ztrasburga” podobał 
się bardzo z powodu patrjotyczno niemieckiej te n ­
dencji. Jako autor tekstu  i muzyki w ym ienionyjest 
Ohto W erharnd , lecz je st to tylko pseudonim  jed n e­
go z panujących książąt niem ieckich, znanego z za­
m iłowania do sztuki. Muzyka zanadto je s t poważna, 
jakby  w wielkiej operze, Lżejszych melodyi kupletów 
nie m a /  T reść stanowi znana anegdota o poddaniu 
się S ztrasburga F rancuzom  d. 30 września 1681. 
Ojcowie m iasta oddali klucze od bram  bez dobycia 
oręża. Tylko jeden  z mieszkańców, szewc Redlich



7 (łohvłsiena rodzaj odwagi m a  s i ę  rozumieć tylko 
moralnej. W  chwili bowiem gdy Francuzi wkiacza- 
u ? 0  miasta, odważny szewc ukrywszy się dobrze
zam urem , strzelił. S c h w y t a n y  i p r z y p ę d z o n y
przed komendanta, oświadcza, ze d g Y 
strzelił, aby potomność me powiedziała ze Sztra, 
bure poddał się bez wystrzału. _ Skazano go n 
śmierć, lecz niebawem na prośbę jego .narzeczonej, 
do której dowódca francuski uczuwa pociąg ułaska­
wiono go na wygnanie. Odważny R e d l i c b d  J  j a  
wygnanie, wola proroczym duchem, ze S zjasb u rg  
będzie znowu kiedyś niemieckim, co, jak ę 
domyśleć, wywołało grzmot oklasków. W tym  sa 
mym teatrze dawano niedawno komedję j 
wą Karola Górlitz podtytułem  „Praw a kobiet (Frau 
enrechte). Autorowi chodziło o wystawienie śmie 
sznej strony walki kobiet o przyznanie mi tych są 
mych praw, jakie posiadają męzczyzm 
więc głównej bohaterce posuwać się ad absurd , 
aby tem prędzej i chętniej powróciła P ^ e“ P° Ł 
wne jarzm o. Myśl nie nowa a do tego lożwałkowa 
n a  na cztery akty. Są tu  jednak liczne epi Y 
rniczne, utrzymujące publiczność \v w e s o ł e Ę  "  
cały czas usposobieniu. Autor należy wMocz 
przeciwników tak zwanej emancypacji i upiz - 
szy się do niej, nie chce zapatrywać się na .mą z tóg 
stanowiska, jakie w obec niej zajmują dzisiaj w } y 
przyjaciele ludzkości.

(d. c. n.)

Tandeciarka nie mogąc mu darować tego podstę­
pu, zaskarżyła go do sądu i znaleziony nos pizedło- 
żyła jako corpus delicti.

W  jednym z kościołów berlińskich wykonywano 
raz oratorium Schneidera, pod tytułem sąd ostatecz­
ny. W kościele było bardzo ciemno, słuchacze więc 
użalali się że uie mogą czytać tekstu. „Bądźcie 
naństwo cierpliwi,“ rzekł ktoś, „dzisiaj jest tylko 
próba, gdy będzie prawdziwy sąd ostateczny, tekst 
będzie wam przeczytany11.

O U B I O R A C H .

DROBNE SZCZEGÓŁY Z ŻYCIA MUZYKÓW.

W Paryżu żył do niedawna kompozytor drugiego 
rzędu nazwiskiem Pauseron , człowiek nie wielkich 
zdolności, ale niezmiernie próżny i poczytujący się 
za znakomitość. Raz przechodził koło sklepu tau- 
deciarza, i któż opisze jego oburzenie, gdy zoba: 
czył tam  na ziemi: pomiędzy żelastwem i staremi 
butami swój własny portret, portret, który sam ka­
zał wylitografować dla rozdania go przyjaciołom 
i wystawienia w handlach nót.

  He żądasz pani za ten portret? zapytał tan-
deciarki, tłumiąc swoje oburzenie.

Tandeciarka z właściwą swojej płci bystrością, 
postrzegła zaraz podobieństwo między pytającym 
a portretem  i postanowiła z tego koizystać.

— Dwadzieścia franków, odpowiedziała bez za- 
jąknienia.

  Ależ pani, dwadzieścia franków za stary obraz!
powie Pauseron; czy być może? popatrz pani jakie 
to ram y... ,

— Ja  też nie cenię dwadzieścia franków za ramy, 
odrzekła przebiegła kobieta, lecz za obraz. Jest to 
portret sławnego Pauserona, który... lecz mniejsza
0 to, jest to portre t pana Pauserona.

Podrażniła temi słowy najsłabszą stronę muzyka, 
ale przecież nie miał ochoty- wyrzucić dwudziestu 
franków. Po krótkim namyśle ułożył inny plan
1 odszedł. Nie mógł znieść takiej poniewierki swe­
go portretu, przyprawił więc sztuczny nos i wieczór 
przyszedł po raz drugi do sklepiku. Szczęśliwym 
trafem  zastał tandeciarza.

  W iele pan żądasz za ten portret? zapytał go
żyw o.

— Piętnaście sous, odpowiedział poczciwiec. 
Pauseron nie posiadał się z radości. D rżącą rę ­

ką chwyta za obraz, chce płacić, a w tem nos przy­
prawiony odlatuje mu i wpada między stare rupie­
cie. W łaśnie wchodziła ze światłem tandeciarka, 
widziała co się stało i jednym rzutem oka odgadła 
wszystko.

  Jakto? krzyknęła na męża; chcesz dać por­
tre t pana Pauserona za bezcen?Jakiem kobieta, me- 
pozwolę. Ostatnia cena dwadzieścia franków, me 
spuszczę ani jednego sous.

Ale Pauseron krzyczał jeszcze głośniej.
—  Portret kupiłem, zapłaciłem, cofać się nie 

wolno, już przepadło.
I  zostawiwszy pieniądze, uciekł z postrachem.

W tych dniach zwiedziliśmy pracownię panien Kuhn- 
ke które po powrocie z Paryża^aopatrzyły. swoj maga­
zyn we wszelkie nowości mody i przedmioty dotyczące to­
alety damskiej. ,

W  k r o j u  sukien niewielkie dotychczas zaszły .zmiany, 
tak zwane robes rondes czyli sięgające do.ziemi, najwię­
cej noszone na ulicę, powłóczyste cokolwiek na koncerta 
i wizyty, a treny dają się do sukien wieczorowych lub na
objady proszone.

Niezwykłą formą odrobienia odznaczała się sukuia 
z materii jedwabnej koloru „cendres de Paris” (popielaty) 
z dodaniem materji różowej. Spódnica z długim trenem 
przybrana była u dołu pięcioma wązkiemi falbankami, 
wyciętemi w drobne ząbki, z których trzy były koloru su­
kni ' a dwie różowe. Miejsce tuniki lub karoczka zastę­
powały bufy zupełnie świeżego układu, przemarszczone 
w górze wzdłuż dwóch bocznych klinów, które w tym ce­
lu trzeba krajać znacznie dłużej.

Po za bufami naszyte dwa podwójne wolanty, z wierz­
chu koloru sukni, od spodu różowe, również wycięte 
w ząbki. Staniczek do gorsu przybrany był riuszą rozo- 
wą, fałbanęczką koloru sukni i takąż koronką.

Druga suknia z lila jedwabnej materji miała spódnicę 
lila z trenem, na wierzch dodana była suknia czarna zna­
cznie krótsza, wycięta w zęby u dołu, boki wychodziły Ma; 
przód czarny w kształcie fartuszka spięty z boku na ko­
kardy. Stanik czarny z kamizelką lila; rękawy sze­
rokie.

Suknia czarna aksamitna z długim trenem miała kaf- 
i  tanik z karoczkiem, z tyłu środkiem krótszym, z boków 
przedłużonym; przody kaftanika spuszczone długo z pod 
paska czarnego, gros grain. Koronka czarna i jedwa­
bna torsada dopełniały przybrania.

Okrycia zwierzchnie czyli vMement tak weszły w mo­
dę że stanowią prawie niezbędne dopełnienie sukni. Po 
większej części, krają się razem ze stanikiem, podpinają 
z tyłu w bufy, na bokach są nieco przymarszczone i o- 
twarte z przodu. Ponieważ staniki są nieodcinane więc 
paski do nich wychodzą z użycia, a zastępują je same ko­
kardy. Nową odmianę stanowią kamizelki przy stani­
k a c h ,  "zapinane na guziki, tegoż koloru co suknia lub 
w kolorze przybrania; do sukien wełnianych dodają się 
jedwabne lub aksamitne.

Pod suknie do ziemi używane są bardzo małe krinołiny 
o dwóch stalkacli od dołu w koło naciągniętych, następ­
nie tylko z tyłu do boków, idzie jeszcze 7 rzędów stalek do 
samego pasa, które u góry nieco przyciągnięte, osobno 
przyszyłem pod spodem urządzeniem tworzą tumiurę. 
Pod suknie powłóczyste te same służą krynoliny, lecz na 
wierzch kładzie się spódnica biała, dłuższa, naszyta z tyłu 
kilkoma falbanami.

których kapeluszy, z tyłu, jakby na karczku, przypięty ; 
był szeroki wieniec z liści zielonych, w końcach zwężają­
cy się do jednego listka.

W okrągłych kapeluszach przeważają fasony z podwi- 1 
niętem w koło rondkiem, modne jednakże i marynarskie 
z rondkiem niepodniesionem w górę. Czepeczki dla 
starszych osób z koronek białych i czarnych z dodaniem 
kokard i kwiatów mają nad czołem ubranie dość wysokie, 
końce oszyte koronką w jednym kolorze, lub z jednego 
brzegu białą, a z drugiego czarną.

Dla osoby w wieku podeszłym widzieliśmy odrobiony | 
czepeczek z czarnego koronkowego tiulu. Z przodu dany I 
był suty garnirunek, z czarnej koronki i przybranie z a- 
ksamitu fijołkowego, w kształcie podłużnego węzła, z tyłu j 
spadał długi marszczony woalik, ścięty u dołu w ząb śpi- 1 
czasty, w górze przypięty kokardą z końcami, fijołkó- 
wą aksamitną.

Między ubrankami dla młodych mężatek dwa szczegól­
nie zwróciły naszą uwagę. Ubranko do strojnej. toalety, 
składające się z barbki koronkowej, przewiązanej w ko­
kardę, w środku wpięta pełna róża blado różowa, z lewej 
strony motyl, ze złotemi skrzydełkami, z prawej ptasie 
skrzydełko brązowe do cieniu, stojące w górę.

Drugie także bardzo gustowne ułożone było z czarnej, 
aksamitki i białej walansienki. Z tyłu spadał szeroki na. 
jeden i pół cala koniec aksamitki, na nim krzyżowały się 
trzy razy dwa końce z białej wstawki valenciennes, oszyte-. 
takąż koroneczką.

Dla młodych osób do przybrania głowy używane są, j 
motyle, gałęzie kwiatów lub pojedyncze róże.

Panny Kuhnke sprowadziły również dobór dyjademów ; 
dżetowych i nowomodne siatki, wiązane z grubego kor­
donkowego sznureczka, -który jednak bardzo jest miękki. 
W Paryżu siatki te bardzo się upowszechniły; włosy \ 
puszczają się w nich lekko podwinięte karbowane lub też; 
splecione w warkocze. Cena samej siatki 75 kop. z ko­
kardą ze wstążki lub aksamitki 1 rs. kop 35.

Kołnierzyki po większej części noszą stojące z wy- 
winiętemi rogami, lub wykładane podłużnie, do podłuż­
nego wykroju sukien; webowe oszywają koronką wokoło, 
albo tylko u dołu wyłożonych rogów. Żaboty i wykła­
dy muślinowe lub tiulowe, z koroneczkami, wstawkami 
i ostębnowanemi pliskami ciągle są noszone. Ładną 
nowość stanowią garnitury złożone z aksamitki na szyję 
z medaljonem i bransoletek składających się z kokardy 
przepiętej klamerką i długich końcy. Klamerki si 
w różnych kształtach gatunkach; dżetowe czarne, sta­
lowe i brązowe; garnitur ze stalowemi klamerkami kosz­
tuje 3 rs. 60 kop. z dżetowemi 4 rs. Na ulicę najwię­
cej używane są krótkie paletoty, podbite futrem; dla osób 
młodych paletoty takie niekiedy mają przody gładkie, z ty­
łu przystają do figury. Salopy powinny mieć 5 łokci, 
szerokości u dołu.

Na zakończenie sprawozdania naszego, dajemy wiado 
mość o nowo sprowadzonych kaloszach szwedzkich, świe­
żego fasonu, .które dochodzą tylko do obcasa i w tem 
miejscu spinają się na bucik taśmą elastyczną. Kalosze 
takie są lekkie i mocno przylegają do bucików. Cena 
ich na suknie rs. 1 kop 20.

Na większe błoto zalecają się kalosze z wysokiemi na- 
piętkami urządzone umyślnie do obcasów. - Cena ich rs., 
1 kop. 35.

Opis kapeluszy stanowi dość trudne zadanie, gdyż nie­
podobna określić lekkość, gust i rozmaitość jakie cechują, 
roboty magazynu p. Kuhnke. W ogóle wszystkie są bar­
dzo oryginalne, a kapelusze wiązane szczególnie odmien­
ne od przeszłorocznych. Ronda podniosłysię dość wysoko 
tak, iż poddany jest garnirunek, ułożony z dwóch rzędów 
neżyku czarnego, w który wpina się liść lub kwiat mały 
pojedynczy. Odznaczały się między innemi fasony: „Em ­
pire” Consulat, Henri IV i t. p.. głównie czarnym pokryte 
aksamitem, z szarfami ze wstążki w miejsce końcy aksa­
mitnych.

Przybranie stanowią koronki pióra czarne i kwiaty 
przeważnie różowe, pąsowe, fijołkowe, i blado palja. U nie-

Korespondencja.

P ani T. Hłu: każdy komplet roczny Przyjaciela 
Dzieci kosztuje rs. 3. na miejscu w Redakeji bez 
kosztów opakowania i przesyłki. O przysłanym ar­
tykule w krotce doniesiemy.

D ruk K. Kowalewskiego (ui. Królewska N.10667Ć) 4 o 3 b o .i c h o  U e r w y p o i o .

Do dzisiejszego numeru dołącza się Prospekt 
f*rzyjacicla Iła siec i, oprócz tego dla pre­
numeratorów na prowincji, tablica as prób­
kami Magazynu towarów bławatnycli Józefy 
i W ładysława Kwiatkowskiego.

Redaktor i Wydawca J . K. Gregorowie*.
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W I E L K I  N I E Z N A J O M Y .
OBRAZY SASZYCH CZASÓW

P R Z E Z

J. I. K r a s z e w s k i e g o ,
w Dwóch Tomach.

(Dalszy ciąg).

W  tej chwili hrabina postrzegła zdała idącego 
Gabrjela, a że ją  niepospolicie od wczora intrygo­
wał, pożegnała co najprędzej Marję i skierowała się 
na ścieżkę na której spodziewała się spotkać tajem ­
niczego młodzieńca. Ten jednak-:zdala ukłoniwszy się 
bardzo grzecznie.#, zawrócił w lasek ku górom i zni­
knął. Gonić za nim nie wypadało.

— Poczekaj!^poczekaj!'-szepnęła sobie w duchu 
hrabina,-0ędziesz ty sam gonił za mną.^ Nie mogę 
na to pozw olą aby mi się kto tak emancypował... 
Żeby był choć dzień dobry powiedział...

Nadąsała się trochę..
— Co się tyczy rodziny Pilawskich,— odezwał się 

Karol Surwiński dumny tern a ż  Domskich mu się 
udało odkryć i odgadnąćya co się tyczy Pilawskich,.
0 tych nigdy nikt pono nie słyszał u nas.. Pilawscy 
sąf. są i Pileccy na Litwie, o Pilawskich, Pilawskich 
nie wiem.. To pseudonim.

— Cóż to ci się śni — oburzyła się hrabina bę­
dąca już w złym humorze,—przecież pasportów pod 
pseudonymami nie dają.

— Przepraszam , osobom wysoko położonym..
— Marzyciel z ciebie, więc któż ma być..?,hra­

bia Chambord czy W iktor Emanuel?
Surwiński się uśmiechnął;— l e  nie Pilawski to 

pewna...
—  Gdybym była na twojem m iejscu— zawołała 

hrabina wesoło— wieszf.co bym zrobiła? Pojechała­
bym do Krakowa, siadła na kolej, udała się do W ar­
szawy i zfcamfcąd przywiozła słowo zagadki..

-r- Toby już było zanadtor-zaśmiał się p. Karolp 
a ja go tu spenetruję przecież i bez tych gwałtow­
nych środków. Gdybym tylko pugilares, cygarnicę 
(lĥ >o jaki sprzęcik pochwyciły znajdę herb., koronę
1 — odkryje się wszystko, zresztą pisałem^—i u- 
milkł.

— Zobaczysz, że ja cię uprzedzę i zawstydzę.v 
zakończyła hrabina.

W  górze na ścieżce, na którą padło jej oko}szu- 
kając podobno Gabrjela, zobaczyła go wprawdziej 
ale w towarzystwie dwóch pań, poznała w nich' 
Domską z córką. Jakoś ją  to nieprzyjemnie do­
tknęło. Znała wprawdzie Pilawskiego dopiero 
od wczoraj, w ogóle dla mężczyzn była obojętną 
i. żaden w niój szczególnego współczucia nie obu- 
dzał,-4-czemuż jednak ten właśnie rodził jakieś zajęcie 
intrygował ją, pociągał..;? Gniewała się na siebie.. 
Nie była nawykła wcale do tój niewoli jaką uczucie 
ciągnie za sobą.$. z dawniejszych lat znała i pamię­
tała je^ zlękła się więc, pierwszy symptom odkryw­
szy w sercu, które już miała za uleczone z tej sła­
bości.

P rzykre  dosyć wrażenie uczyniło to na pani Dom- 
skiej, gdy jej serdeczna przyjaciołka?widocznie jakoś 
nie bardzo do niej spiesząc rł( około południa dopie­
ro zajrzała, przyw itała się cnłodno, zabaYYiła krótko,

z Elwirą nie poznała się bliżej i,spiesząc się niby 
do dzieci-afcwkrótce odeszła. Nadto wiele w życiu prze­
cierpiawszy z powodu położenia swego, nawykłą była 
do podobnych wypadków pani Zuzannami nie zdzi­
wiła się wielce, zasmuciła tylko. Miała tyle uczu­
cia godności własnej, że nawet gdzie ją  , jak tu, cią­
gnęło serce8nie narzucała się nikomu. W prawdzie 
pani Jaworkowska nie zrzekała się stosunków i zna­
jomości, ale między wczorajszem przywitaniem, 
a dzisiejszą rozmową była różnica mocno się uczuć 
dająca. Domska więc postanowiła trzymać się na 
uboczu. Łza tylko zakręciła się jej w oku. Po wie­
lu a wielu latach osamotnienia, znaleść dla serca 
kogoś ukochanego dawniej^- było pociechą wielką, 
obiecywała sobie z niój wiele* i w tern ją  zawód 
spotykał.

Drugą przyczyną sm utku^była macierzyńska o 
córkę troskliwość. Zaczynała się lękać, aby wzajem­
nie nieznany ów pan Pilawski i E lw ira nie zajęli 
się sobą. Pan Gabrjel jako sąsiad i jedyny znajo­
my*, bywał tu dosyć często, posługiwał chętnie pa­
niom, a oka matki ujść nie mogło, że Elwira przyj­
mowała go coraz lepiój, mówiła z nim chętnie i długo 
z widoczną przyjemnością, rum ieniła się^gdy przy­
chodził, wyglądała niespokojna gdy się mogła spo­
dziewać, słowem okazywała mu życzliwość wielką. 
Ze swej strony Pilawski był.nadskakujący, grzeczny, 
zbliżał się do Elwiry z widoczną ku niej sympatją 
i zajmował nią coraz żywiój.

Jak wszystkim, tak zdawało się i pani Domskiej*z 
tych cech zewnętrznych;z których sądzą zwykle ludzie
0 ludziacl^gdy ich nie znają, że Pilawski należał do 
wyższych sfer towarzystwa^ do tego,co się już ary­
stokracją nazyw ali trzym a w ciasnem kole swojem, 
nie chętnie łącząc z resztą śmiertelnych. Przewidy­
wała więc, gdyby się dowiedział o położeniu Dom- 
skiej, tylko przykre dla Elwiry odczarowanie.Nie ży­
czyła więc sobie zbyt biiskiój znajomości i stosun­
ków, ale o tern nieśmiała jeszcze mówić z córką.

W Elwirze mięszały się dziwnie wszystkie wpły. 
wy i tradycje jakie z sobą przynosi dwuznaczne po­
łożenie, pochodzenie szlacheckie, życie mieszczań­
skie, powołanie przemysłowe po c ie ran ie  się o świat 
wytworny, wychowanie staranne, wykształcenie wyż­
sze, a stanowisko^ podrzędne. Wszystko to razem 
czyniło ją  może aż nadto dumną i pew ną siebie- 
Elwira uie czuła się w niczem niższą od nikogo, 
a duchem wyższą od wielu spotykanych codzień zna. 
komitości. W  istocie * patrząc na nią,można ją  by. 
ło wziąć za przebraną księżniczkę, tak obliczem, po­
stawą, ruchem, mową, była mimowolnie wielką pa­
nią. Ton ten wzrastał w n ie j, gdy się znajdowała 
w towarzystwie, które sobie też tony nadawać chcia- 
lor t a (co było dowodem dobrego serca) znikał 
prawie wr poufałem kółko, z dobremi przyjaciółmi 
lub ludźmi skromnemi. Niepodobna jej było, ode­
brawszy wychowanie gruntowne, przy talentach
1 nauce jaką miała, nie widzieć |że W społeczeństwie 
naszem po większój części polor zewnętrzny, pozór 
pewnego wykształcenia, maska cywilizacji pokrywa 
niezmierne ubóstwo.,; Gdy się przyszło podzielić 
myślą z rówieunicami, wrażeniem, sądem o książce, 
natrafiała co chwila na taką płytkość pojęć i brak 
pierwszych wiadomości, iż się rum ienić musiała.^ 
Toż samo znajdowała w większój części mężczyzn.^
Z wiel., spotkanych na świecie może jednym z naj­
sympatyczniejszych dla niej był pan Gabrjel, gdyż od

pierwszych kilku słów przekonała się, że miał nie sam 
polor tylko, okrywający najczęściój ubóstwo ducha, 
ale gruntow ną naukę i umysł pracą otwarty. Z nim 
zrozumieć się jej było łatwo, posprzeczać nawet m i­
ło, gdyż stali na równi i spór prowadził do jakiegoś 
wyjaśnienia, gdy z innemi był on daremną szer­
mierką, jakby dwóch osób mówiących językami róż- 
nemi. Oprócz tego węzła duchowego,.łączyła ich 
ta  sympatja niewytłomaczona, która od pierwszego 
wejrzenia stanowi o całych przyszłych stosunkach. 
Dostać człowieka jest zawsze wyrazem charak terur 
napróżno by temu zaprzeczać- wyrozumować trudno # 
co ją  czyni przyciągającą luT) w strętliw ą^aie  wra­
żeniu oprzeć się niepodobna. Elwirze podobał się 
pan Gabrjel, panu Gabrjelowi piękną, w s p a n ia łą ^  
uroczą wydała się Elwira.^, Matka, która to wszystko 
odgadła,czekała, aby córka pierwsza poczęła mówić
0 nim, zlękła się j gdy postrzegła, iż Elwira zdawała 
się unikać wspomnienia i wzmianki o nim. Należa- ■ 
ło więc matce pierwszej badać córkę i ostrożnie dot­
knąć pulsów serdecznych. Dnia tego właśnie^ nie­
spokojnie jakoś chodziła panna Elwira po pokoju, 
przysłuchując się każdym krokom dającym się słyszeć 
w korytarzu, ale nie doczekała spodziewanego gościa 
po obiedzie, który nie ośmielił się po przechadzce 
jeszcze narzucać z odwiedzinami. Wieczorem, gdy
1 pani Jaworkowska nie nadeszła także, a obie panie 
zostały sam na sam, matka przysunęła się do E lw i­
ry  siedzącój w swym pokoiku na kanapie, ujęła ją  
za rękę i odezwała po cichu.

— Cóż ci to?/am yślona jakaś, j e s t e ś ?  a i e  boli 
cię głowa?

— A ^nie 7^  nie! %ic mi nie jestftrochę brak m u­
zyki, moich książek i wazoników* odrobinkę się nu­
dzę, bo nie mam czem zająć*

— Jest to ofiara dla mnie moja Eiwirko, gdy­
by można fortepian dostać...

— A\jnie?-$r i nie warto na w ety na krótki czas.*, 
zresztą czy się godzi tak pieścić.,

—Dziś moje dziecko w złym hum orze^rozśm iala 
się Domskarmoże i to spowodowało, że ci rozmowy 
poobiednój z panem Gabrjelem zabrakło?

Popatrzyła na córkę, która spuściła oczy.
— Przyznaj mi się,że ci się podobał.*
— Jak  każdy przyzwoity młody człowiek.^
— Troszkę więcej?
— Trochę może, ale nie bardzo.
—  Otóżjgdy jest już trochę, Eiwirko, trzeba my- 

ślećjażeby to nie rosło, bo z tój odrobiny zwykle ro­
dzi się nawyknienie, potrzeba serca - f -  i cierpienie 
najczęściój.

—  Aj{niechże się mama nie lęka — uśmiechając 
się dodała Elwira — jestem ostrzeżoną .-fe ostrożną 
i wcale tej odrobince dać rognąć nie myślę.

—  W każdym innym raz ie^  powiedziałabym 
owszem, poznajmy go bliżej r f -  któż wie, może to 
ten przeznaczony, którego los wykołysał dla ciebie.^ 
Ale takjjak my dziś tu jesteśm y,^ bliższe stosunki 
do niczego nie prowadzą.

— Ot ja  to rozumiem doskonale — odezwała się 
E lw irarpan Pilawski zdaje się ze wszystkiego, nale­
żeć do tego świata, z którego my wyszłyśmy, a któ­
ry dziś dla nas jest zaparty. Bierze nas za to^czem 
nie jesteśmy, a na złudzeniu budować przyszłości 
nie można.

— Jest to właśnie o czem ja  cię przestrzedz 
chciałam?-odezwała się Domska — jedno z dw ojga-



j był,  kto go rodził, co to była za familja, gdzie jej m a ­
ją tek ,  z kim krewni, o tem A lbert wcale nie wiedział.

—  Jakże może byćjżebyś żyjąc z kim nie sta ra ł 
sig dowiedzieć dokładnie o je g ^  towarzyskiem po-

albo mu całą opowiedzieć historjg, albo sig do n ie ­
go n a z b y t  nie zbliżać.

  To najzabawniejsze — dodała E lw irapże  pan
Pilawski, którego ja ,  jak  mi sig zdawało, bardzo 
zrgcznie s ta ra łam  sig trochg wybadać o jego poło­
żeniu w świecie, wymykał mi sig za każdą razą  tak 
zrgcznie, iż ja  też oprócz domysłów nie nie wiem 
o nim.

—  On to właśnie może czyni z przeciwnych na­
szym pobudek — rzekła matka.

—  Że nie jest dorobkowiczem i lada czem, to 
pewna —  rzekła ożywiając sig E lw ira .— Już to samo 
dowodzi.że wychowanie odebrał jak  najs ta ranniej­
sze., podróżował wiele, a osoby z n a ją c e ,  wybitne 
w kraju, zdają mu sig dobrze znane., przytęm samo 
obejście, ton., wszystko w nim zwiastuje f e  do wyż­
szych sfer należy.

— A utem  ci gorzej,jeśli tak jest,  że ma ci sig po- 
dobaćr-westchngła matka.

Z lżejszem sercem wszakże wstała Domska po tej 
chwili rozmowy. Do późna w noc sądziła jeszcze j 
iż przyjaciółka nadejdzie, nie chciała sig rozbierać, 
oczekując na  nią, pani Jaworkowska wszakże wcale 
sig nie ukazała.

Gabrjel który nie śmiał narzucać sig swoim są­
siadkom, powróciwszy wcześnie do domu, chodził 
długo po pokojup próbował czytać, nie mógł jakoś 
zebrać myśli, siadł rysować, nie udawało mu sig, na- 
ostatek jakby z obowiązku zabra ł  sig do anatomji 
opisowej i począł j ą  studjować, zmuszając sig do te ­
go widocznie.y Już było dosyć późno, gdy najnie- 
spodzianiej zapukano do drzwi, są d z i ł , że służący 
przychodził, wszedł Grejfer,. który u niego jeszcze 
nie był.  Zdziwiło go to mocno.

—  Prawda, że z odwiedzinami wybrałem sig nie 
w porgr  rzekł śmiejąc sig od p rogu fda ru j  mi pan, 
jestem posłuszny wyższym rozkazom.* P ięknej ko­
biecie oprzeć sig niepodobna. Bardziej niż wiele in ­
nych, pani h rab ina  wierzy w to, że ce que fem m e  
veu tr t-D ieu le  v e u t \  kazała mi pana przyprowadzić.* 
Tak jest.* a co do mnie*r dodał Grejfer^mogg panu 
tego tylko winszować i zazdrościć.

Gabrjel odpowiedział coś pół słowem, pospieszył 
podać cygaro gościowi i przeprosił go , że musi sig 
nieco ogarnąć.. .  P an  Stanisław ze swobodą czło­
wieka nawykłego do towarzystwa mgzkiego, rzucił 
sig na sofkg. Oko jego błądziło po pokoiku , śledząc 
pilnie'ty%h drobnostki,  po k tórych posiadaniu po­
znaje sig s tan ,  gust i zamożność. W szystko ,  co wi­
dział tu  dało mu jak  najpochlebniejsze wyobrażenie 
o panu Pilawskim, a potwierdzało to wyborne suche 
hawańskie cygaro, które zapalał właśnie.

— W inszuję panu,— odezwał sig od niechceniajr 
zazdroszczg łask pani hrabiny, ale muszg też uprze- I 
dzić, abyś sobie nazbyt z tego wygórowanych nie 
czynił wniosków na przyszłość. Hrabina śmiała jest, 
samowolna, despotyczna z mgżczyznami ^  serca 
przecież nie ma, miewa tylko fantazje.

—  At-rozśmiał sig Garbrjel — wiem dobrze , iż 
o serce nie je s t  tak  łatwo* i przeszedłem już wiek
łatwych m a r i e ń . j

—  Z resztą dziś,-^- żem za panem  g o n ił^d o rzu c ił 
Grejferr-powodem je st i — niepowinienem  panu m ó­
wić tego-s-pewnego rodzaju n iespodzianka, k tó ra  go 

czeka.^
— Mnie? ^
—  Taki.tak l-śm ia ł sig Grejfer,— ^le mówić nie 

mogg, chodź pan. Poszli wigc. Noc była pogodna 
księżyc oświetlał fantastycznie lasek i do m k i^ ę  cicho 
było i ładnie.* Tylko okna domu hrabiny zapusz­
czono firankami* gorzały wszystkie od rzgsistych

świateł, i w dwóch Aksakowicza paliło sig przy 
skrom nym  wiściku. Tu od przybycia hrabinój 
znacznie mniej osób sig schodziło, nad czem gospo­

darz ubolewał.^
Wszyscy młodsi mgżczyzni byli na służbie u h r a ­

biny. W  salonie znaleźli prawie ścisk. Gospody­
ni nie w ystro jona,bo u wód nikt sig nie stroi p -  ale 
bardzo starannie ubrana  stała w pośrodku i świeciła 
jak gwiazda wieczorna oczyma i twarzyczką.

  Przyprowadzam -4- d ezer te ra s -rzek ł  Grejfer.^
—  Cóż pan możesz wieczorami sam jeden robić 

w domu?-zapytała hrabina« — Ao nie dopojgcia..
—  W ydam z sekretu!-począł sig śm iać pan Sta­

n is ła w ,—  Wydam... Uczy sig anatomji!
—  Anatomji! 0  zgrozol-zaw oła ła  hrabina ,— jak 

to? €zy pan jesteś doktorem!
—  Niech mnie Bóg bróniUrzekł Pilawski.
—  A do czegóż panu anatomja — oburzyła się 

P a lczew skaa to  okropna rzecz, bgdzie mi się zda­
wało teraz, że pan oczyma mnie krajesz, i. ..  ^ f e ^ e !

Niegokończywszy odwróciła sig żywo, chwyciła za 
rgkg stojącego za nią i dotąd niewidzialnego młode­
go mgżczyzuę, i zlekka go popchnęła ku P ilaw­

skiemu.
Ten  spojrzał nań, zbladł nieco z razu .y i  żywo 

podając dłoń uśmiechniętemu gościowi, zawołałi-Al- 
b e r t  ty tutaj?

— Jak  widzisz!
— Al,to istotnie niespodzianka ?-v nie widzieliśmy 

sig od - y  uniwersytetu.
—  Bo nie m a jak  jeździć do wód -^-krajowych 

rozśmiała się hrabinar-zawsze się ktoś swój, stary 
znajomy., zapomniany przyjaciel, krewny,, swat lub 
kum znajdzie... Sądźcież panowie —  a my wam do 
wynurzeń po tylu latach niewidzenia przeszkadzać 
nie będziemy. Cela vous est du .

Dwaj koledzy ujęli sig za ręce.

— Kiedyś ty przyjechał?-zapytał Gabrjel.
—  P rzed  godziną —  rzekł A lb e r t .— H rab ina  jest 

moją daleką krewną, otrząsłszy sig z kurzu przy­
biegłem do niej .bom wiedział, że u pani Emilji wszy­
stkich od razu gości krynickich znajdę.

' Spojrzeli sobie w oczy. A lbert,  obywatel z ksigz- 
twa Poznańskiego, rodzinę mający w Galicji, wśród 
rodowitych mieszkańców tego kraju,*, odznaczał się 
typem zupełnie różnym, można powiedzieć arysto- 
kratyczniejszym gustem , ale daleko skromniejszym.* | 
Ubiór, postawa, obejście było pańskie, ale nie wystę­
pujące nie popisujące sig sobą. Małego wzrostu, 
krępy, z głową okrytą  włosami kgdzierzawemi, 
roźwichrzonemi do góry, wyglądał trochg dziwnie, 
ale dziarsko i krzepko. Oczki czarne, twarz okrą­
gła, wąsik zakręcony do góry, szyja wyciągnięta 
czyniła go wraz z czubem nieco wyższym niż był 
w "istocie, nie mówiąc o tem, że buty nosił na bardzo 
wysokich korkach. W  uniwersytecie był to uczeń 
dobry, pilny, nieco zawadyjaka, pojętny ̂ lejnie p rzy­
wiązujący do nauki innego znaczenia nad praktycz­
ną  jej wartość. Uczył sig wybornie, bawił gorącz­
kowo .ale w gorączce tej zawsze była m iara  i przy­
tomność. Dla umiejętności sig nie rozpalał,  w za­
bawie nie tracił  głowy, długów nie m ia l , -^  żył 
ze wszystkiemi kolegami dobrze, lecz więcej niż 
z niemi obcował z wyższem towarzystwem, do którego 
miał pociąg niezmierny. Z Gabrjelem znali sig do­
syć, spotykali często, sympatyzowali nawet,przyjaźń 
ta  młoda jednakże nie przeszła pojza rozmiary zwy­
kłej akademickiej, nie zwierzali się sobie nigdy i te ­
r a z ,  gdy hrabina dowiedziawszy się , iż Albert zna 

. Pilawskiego, poczęła go badać o niego. Kuzynek 
nie umiał jśj o nim nic nad to powiedzieć, iż razem 
byli w Berlinie lat kilka, że Pilawski miał zamożnych 
rodziców i był chłopcem bardzo statecznym. Ale kto

łożeniu, o rodzinie, o domu.*
— Kochana kuzynkoj-zaśmiał sig A lber t ;  naprzód 

w uniwersytecie wszyscy są równi i nikt o to nie- 
dba; powtóre nie m ia łem  najmniejszej ciekawości t  
dowiadywania sig o to, czego się łatwo było domy­
śleć. Nazwisko szlacheckie, wychowanie także, a za­
możność była widoczna. Znać rodziców m a boga­
tych, a nawet bardzo bogatych.

—  Ale przecież musiał choć kiedykolwiek o nich 
wspomnieć?

—  Ani słowa.*
—  Musiał mieć zna jom ych... i ludzi co znali ro­

dzinę? .^
— Nie spotkałem się z niemi,^
—  Wszystko to ci się wybaczar*owołała grożąc 

paluszkiem h rab ina  —  bo młodość i uniwersytet są 
to circonśtances a ttcnuantes, ale w Krynicy, gdzie 
taki jegomość może się zakochać,v s tarać, ba łam u- 
cić.i. może porobić stosunki.,  potrzeba dokładnej 
legitymacji,  ta  więc panu, szanowny kuzynie powie­
rzoną zos ta je ./  Daję ci trzy  dni c z a s u .y

—  Af-rozśmiał się A lber t  —  na tej stopie jak  my 
jesteśmy dosyć dwudziestu czterech godziu.*.

—  Czekaj,nie kwap się —  dodała Palczewskajrda- 
ję  trzy  dni cżasuj-j- ale po trzech  dniach dasz fant.*, 
to  je s t  sprawisz podwieczorek w W arszaw skim  h o ­
telu dla całego tow arzystw a.^

—  Na miłość Boga!-składając ręce^ rzek ł kuzyn-,- 
gdyby nie to ;że jestem  pewnym swego ^  mógłbym 
się przestraszyć. Czasy wojenne, ostatki guldenów 
pozabierano za podatki, waluta spadła..^ a ja  bez 
grosza,!

— Mogłabym ci pokredytować.., a l e —  ale i ja  - 
stoję te raz  jak  finanse austryjackie —  pokazując 
białe ząbki ozwała się gosposia całe szczęście, 
ż e m  nawykła nienaruszalnych kilka tysięcy guldenów 
mieć na  wypadek^., a pono teraz przyjdzie je po­
ruszyć. Ale rób waćpan swoje.-,

Albert przywitał sig z dawnym towarzyszem s e r ­
decznie bardzo, lecz z myślą judaszowską wycią­
gnięcia od niego co najprędzej potrzebnych infoim a- 

cji. Uściskali się.
—  Gdzie mieszkasz? zapytał Albert.
  W  Hotelu pod Różą.
—  J a  zajechałem do jakiegoś wilgotnego domu

pod T rzy ^wiazdy-rwestchnął przybyły starannieyńóam 
zatęchłe jakieś mieszkaniej., ale d la  g u erre  pomnie 
d la  guerre. Tylko bym ja k  najkrócśj życzył sobie 
w domu siedzieć. Mamy tyle do mówienia, wycho­
dząc iztąd wpraszam sig do ciebie na jaką  godzinę 

gawędy. Dobrze?
  P roszę,  i owszempszybko zawołał Pilawski •

będę ci rad f-*  bo stęskniony jestem  do poufałej po­

gadanki.

W s tę p n a  rozmowa skończyła sig na tem, wtrącili 
sig w nią inni, zagadała wszechwładna gospodynią* 
piknik znowu był na stole** i wrażliwe rozprawy po­
ciągnęły niemal wszystkich gości do udziału w sej­
m i k u j  Pilawski słuchał,nie mięszając się wcale. 
Hrabina parę  razy zmierzyła go oczyma, ajwidząc 
osamotnionym, wysunęła się z koła, przystąpiła  do 
niego, zagadała-^r- i bardzo zręcznie wywiodła go na 
przechadzkę po saloniku. Reszta gości zapalała 
sig niezmiernie,roztrząsając kwestje sporne pikniko­
we i nie wiele zważała na postępowanie gospodyni. 
Jeden  tylko Grejfer westchnął.

—  P an  tańcujesz?— poczęła hrabina.
— Gdy muszę —  rzek ł Pilawski.



w ie.

— Z ochoty^? Me masz więc pan nigdy ochoty** 
poszaleć, zakręcić się, upoić, 7 -  rozmarzyć.

'^G abrje l  spojrzał na hrabinę^Tej ochoty nie mam, 
dziś to nie dziw~rzekł,-ale co dziwniój, nigdy jej nie 
miałem, i w mężczyźnie po latach dwudziesta led­
wie ją  pojmuję.

—  Czybyś pan miał być nudziarzem i pedan­
tem? Omyliłabym się więc na nim?

—  Nie wiem, nudziarzem jestem może, ale temu 
winien temperament nie woląc- mówił Gabrjel. 
Życie teraz nas młodych chwyta zawczasu w żelazne 
szpony... Dawniej dwudziesto^sześcio i siedmioletni 
młodzian był jeszcze w opiece rodziców, dziś....

— A propos^pan masz rodziców jeszcze?-z nie­
chcenia wrzuciła inkwizytorka.

—  Straciłem ich 'już — wzdychając rzekł Ga­
brjel.*

—  W  których stronach mieszkali?~spytała hrabi­
na żywo.

Pilawski na chwilę zamilkł, spojrzał na nią i rzekł; 
[*” | |ieszkali w Królestwie, ostatniemi czasy w W arsza- 

Dalej nie było sposobu badać, pani Palczew- 
ska zamilkła. Pilawski mówił wracając do przed­
miotu.

— Pedantem nie jestem lecz w sercu,gdy nie­
ma wesela.^ trudno je udawać, a bez wesela się ba­
wić, to męczarnia.

— Miałżebyś pan już doznać prób losu w tak 
młodym wieku, żeś stracił najdroższy dar młodości!

—  Oprócz straty rodziców  los dosyć m nie o- 
szczędzałr—nie m ogę się nań skarżyć—  odpow iedział 
P ilaw sk if-a lem  ja  sm utny, bo czasy n ie j r e s o łe . .  J e ­
dna praca dziś orzeźw ia.

—  Nad czem pan pracujesz?
  A S p an iiin ajw ięcej nad sobąl-epuszczając gło­

wę i uśmiechając się odparł Gabrjel.
Palczewsba mocno była zniecierpliwiona tą  nie- 

możnością^owiedzenia się czegokolwiek od tajemni­
czego gościa. Zagryzła usta.y przybrała minkę we­
sołą i udała bardzo zajętą być rozmową, która się 
toczyła przy stoliku.Tymczasem ktoś ją  oderwał od 
Gabrjela-y- wzywając do zawyrokowania o następs­

twie tańców i godzinie, w jakiej piknik pijących wody 
i zmuszonych wstawać o szóstej miał się zakończyć. 
Pilawski odszedł na stronę. Zabawiono jeszcze 
z godzinę w miłem towarzystwie .hrabiny, której 
dom miał tę rzadką własność, iż mimo najlepszego 
tonu, panowała w nim swoboda przyzwoita i każdy 
niewiele w nim chwil spędziwszy, przestawał czuć 
się tu obcym. Albert wziął za kapelusz wreszcie 
a Pilawski ,który na to czekał, wskazał mu ^że jest 
w gotowości. Wyszli razem ,wysliznąwszy się a l'an ­
glaise. Według przyrzeczenia dawny towarzysz po­
szedł pod Różę na cygaro. Wstąpił tylko^fod trzy 
gwiazdy po drodze, ażeby zmienić ciasny tużurek na 
wygodniejsze ubranie.

— A not~rzekłfwszedłszy do mieszkania Gabrjela 
i wyciągając się wygodnie na kanapiejpan Albert,}* 
który już był dokoła okiem rzucił i obejrzał się 
zręcznie.—Cóż ty teraz porabiasz w świecie? Gdzie 
mieszkasz i gospodarujesz? Czy urzędujesz?^ bawisz 
się? W idzę książki, zostałżeś na utrapienie całego 
żywota literatem?

— Niej-7- ale zardzewieć się lękam i d la jego  
jak widzisz, czytam, uczę się — odparł Gabrjel.” • 
Nauka jest doskonałą zabawą.

— JakJob,anatomja na stole! AA to doskonale!
— Nie śmiej się ,if-»w życiu i ona przydać się 

może.
Albert ruszył ramionami.
— Ani gospodarzem, ani urzędnikiem, ani lite­

ratem nie jestem^ po troszę spekulantem, podróżuję

Albertowi jże

wiele, mieszkam w Warszawie.* Oto wszystko, co 
ci o sobie powiedzieć mogę,-**..

—  A majątek?»zapytał z nienacka Albert.
— Majątek mój — odparł z namysłem Pilawski^ 

nie wymaga innych z mój strony starań,, nad dozór 
czujny z daleka.

Gdy to mówił Gabrjel, zdawało się 
każde z tych słów było pilnie wyważone..

jS led z two nie szło,-4- dalsze badania na razie sta­
wały się niev darowanem natręctwem. Albert po­
myślał sobie że przecież miał trzy dni czasu.

— Ale widzę z całego twego bytu i zasobujr-roz- 
śmiał się inkwirujący —  że mimo tego naglądania 
tylko na majątek, masz się dobrze.?

— Ok)to,co mam,dla mnie jest więcej niż potrze­
ba — rozśmiał się Pilawskie ojciec mi zostawił tyle, 
iż mogę żyć bardzo dostatnio i swobodnie.*

— I w  jakich okolicach?-zapytał natrętniej gość.
— W  Królestwie mam wszystko — obojętnie 

zbywając go. rzekł Pilawski i podał nowe cygaro.*
— Zapal to (- f  widzę,że pierwsze nie’ dosyć do­

brze ciągniejrwtrącił — przywiozłem cygara, które 
ci dam^z Londynu*! zaręczam za ich Hawańskie po­
chodzenie.* Skosztuj tylko.*,

— A \i  to, które palę, wy borne!-rzekł Albert po­
nuro .^  jRozmowa nie szła.* nie było przedmiotu 
do niej. Zaczęli się wzajem rozpytywać o towarzy­
szów rozpierzchłych.co się z niemi stało. Mało o 
którym wiedzieli dokładniej, Albert ziewał:

— Jak  ci się moja kuzynka podobała?-spytał.
—  Bardzo, osoba pełna życia, młodości, dowcipu 

prawdziwa iskra, od której nawet tak wilgotne towa- 
rzystwo.jak nasze tutejsze.zapalić się musi.

Zagadano jeszcze o tern i owem, Albert p ique au 
jeu* rozpoczął znowu zwolna pochód ku pożądane­
mu celowi.

— Masz dom piękny i ogród na wsi?-zapytał.
— Na wsi nie mam ani domu, ani ogroduy-rzekł 

Pilawskic-ale dosyć ładny dom w mieście, gdzie też 
się urządziłem. Jest to jeden z tych rzadkich sta­
rych budynków stolicy, który ma kawałek ogrodu, 
drzew trochę i cienia.

— Masz.stadninę(^ -  koniel^boć konie lubić mu­
sisz!#

— Nie choruję na koniarstwo^-rzekł Gabrjelp 
trzymam parę koni, ale byle zdrowe.były i wygląda­
ły przyzwoicie,

— Jes t  to przecie szlachetna pasyjka.
— Ip se  d ix isti, pasyjka, a ja wszelkich namię­

tności się w y s t rz e g a m ^  pomimo to mam dwie cho­
roby.*

—  Aż dwie¥(jakie?j
— Kupuję książki i ’lubię obrazy.*
— Toś zgubionyl-zawołał Albert,— Najbogatsi 

na to dwoje zrujnować się mogą.* Obrazy wolno 
tylko lubić Rotschildom, a książki profesorom^ 
i bibliotekarzom. Zresztą wiesz, że książka zawsze 
to gkielet życia i murnja myśliwja w J ę  życie i myśl 
latającą po świecie.*

— Wiesz o gustach przysłowie — milczę.*
Albert zamilkł także, w tej chwili rekapitulował

w pamięci,co mu się już zdobyć udało. Pilawski był 
majętny, śogaty, na wsi nie mieszkał, rodziców nie 
miał,nie gospodarował, miał dom w m ieście^z ogro­
dem, biblioteką i zapewne z obrazami.
-Reszty-rzekł sobierdojdę jutro.* jfo  wiedzieli sobie 

dobranoc i rozeszli się.

obu ich mający przymioty i wady, człowiek rzeczy­
wiście zręczny i praktyczny, mimo niepospolitego 
talentu Jaki przy tój okoliczności rozwinął, mimo 
zabiegów, rzucanych zręcznie pytań* śledzenia, 
podchwytywania, wyciągania, nie wydobył z bardzo 
spokojnego Pilawskiego ani słowa więcćj* nad tojco 
mu pierwszego wieczoru powiedział. Zdawało się 
nawet, iż Gabrjel ,mimo niezmiernej zręczności da­
wnego kolegi, miał się na ostrożności w odpowie­
dziach i jakby nieco urażony tą natarczywością zby­
wał go coraz zimniej. Przyszło nawet do tego, że 
w ostatku odezwał sięty-Ależ mój drogi, jaki z cie­
bie inkwizytor nieznośny, chcesz chyba, żebym 
ci mój charakter tabularny, książki, metrykę i legi­
tymację sprowadził z W arszaw yy  Jeśli ha teraz 
jest to potrzebnem w Krynicy, aby być przypuszczo­
nym do towarzystwa^* przyznam ci sięyże wolałbym 
wyrzec się go, niż uledz takiemu despotyzmowi.

Albert począł się tłomaczyć, przepraszać i w 
śmiech to o b r ó c i ł y  trzeciego dnia zdał sprawę 
kuzynce.#

— Przy największój pobłażliwości mojój, dla twej 
kieszenijruśmieckając się zawołała pani Emilja^nie 
będę taić przed tobą, żeś w mojem przekonaniu -na 
głowę pobity i że przegrałeś zakład* najzupełniej. 
J a  pierwszego wieczoru tyle wiedziałam ( co ty .*  
Cóż wiesz? 6oś się dowiedział? iŚic. Jakże, pro­
szę cię, chodzisz do niego, przeglądasz na stolikuy 
widzisz papiery, nigdzie ani herbu, aui koperty, ani 
denuncjiującego świstka nie znalazłeś? Pozwól sobie 
powiedzieć,żeś.się do funkcji, jaką ci powierzyć ra ­
czyłam, wcale nie zdał i <s- urządzisz nam podwie-r 
czorek w Warszawskim Hotelu.*

Wyrokowi temu przytomnym był pan Karol Sur- 
wiński, który wścibił się jgdy mógłj-v wszędzie. 
Hrabina zresztą nie czyniła tajemnicy z całój spra­
wy.^ Stary kawaler ucieszony był niewymownie.iż 
go niejubieżono.

Niech pani hrabina będzie pewnam że ja mam 
słuszność^ nie wiem wprawdzie nic ale węch!?' 
Węchu mi nikt nie zaprzeczy.# To jest incognito.„  
wielka figura.? Z powodów familijaych,aoj. nie wiem 
jak i co, ale to potomek wielkiego rodu.* Niech pani 
dobrodziejka przypatrzy się jego nosowi! Co za nos! 
Takiego nosa nie ma nikt^ prócz uprzywilejowanych 
rodzin^ Nasze nosy to są kartofle, proszę pani, to

Nie będziemy nadużywali cierpliwości czytelni­
ków naszych, powtarzając im rozmowy dwóch dni 
następnych^pomiędzy Albertem i Gabrielem. Oby­
watel dw4krajów, Poznańskiego i Galicji

/* s
razem^

są guzy, to są naroście.* Niech pani zobaczy jaki 
to nos szlachetny^, jakie nozJi-zów rozdarcie^ jaki 
garb wspaniały, jakie linje i proporcje.,.

Hrabina padła na kauapę|śmiejąc się do rozpuku, 
tak ją  ten nos ucieszył. Baronowa Ormowska chcia­
ła za tę mowę o nosie pocałować Surwiuskiego, od 
czego się skromnie wymówił. Lusia i Musia wybie­
gły do drugiego pokoju, tak się zanosiły. Surwiński. 
który powodu do śmiechu nie widział, był nieco do­
tknięty tern, że co on z największą serją wyrzekł, 
wzięto płocho i wyszydzono.

—  Ależ, panie Surwiński — począł A lbertrca łe  
życie człowiek incognito chodzić nie może. Znałeną 
go w uniwersytecie Pilawskim.

— No, to colhpodchwyciłSurwiński—to co? Właśnie 
potomkowie wielkich rodzin zrzucają ten ciężar^idąc 
na uniwersytet, to imię, któryby odstręczało od nich 
i utrudniało stosunki. Możeż być co logiczniejsze­
go? To wiem z pewnościąjże książę^, jakże się na­
zywały zapomniałem,ale mniejsza o to (-ę- dzieci wy­
prawiając do Bonn, tytułu im zakazał używać i pro- 
stemi baronami ich kreował na czas edukacji.^ Mógł 
więc i ten nasz^ nieznajomy być w uniwersytecie 
Pilawskim. C’est un nom de guerre^ ale to nie je s t  
jakiś tam Pilawski.

(d, c. n.)



DOMBEY I SYN
P O W I E Ś Ć  W D W Ó C H  T O M A C H

KAROLA DICKENSA.

(D alszy  ciąg )

Pani Chick nie śmiała wspomnieć w tym razie 
o członkach, pamiętając wstręt brata dla wszelkiej 
wzmianki o kościach, i w tej trudnej chwili zamilkła, 
odwołując się znowu do usłużnój panny Tox. Ta 
jój nie zawiodła i podsunęła wyraz: w stawach.

— W  stawach? potwierdził z powagą Dombey.
— Zdaje mi się, wtrąciła nieśmiało panna Tox, 

że lekarz wspomniał także o nogach. Wszakże to 
pamiętasz, droga Luizo?

— Jakżebym mogła nie pamiętać? odpowiedziała 
z wyrazem słodkiego wyrzutu pani Chick. Czyż mo­
żesz o to mię zapytywać, moje kochanie? Wszakże 
sama to słyszałaś. Otóż zapewniam cię, drogi bra­
cie, że gdyby nawet nasz ukochany Pawełek utracił 
na czas jakiś władzę w nogach, nie należy w tern wi­
dzieć nic innego jak stan przejściowy bardzo w tym 
wieku zwyczajny, przemijającą niemoc, którćj żadne 
starania nie zdołają zapobiedz. Im prędzój się 
utwierdzisz w tern przekonaniu, kochany Pawle, tern 
lepszem ci to będzie. ,

■— Sądzę iż wiesz dostatecznie Luizo, rzekł Dom­
bey, ile umiem ocenić twoją pieczołowitość i przy­
wiązanie do przyszłego naczelnika mojego domu. 
Wszakże widział dziś lekarz mojego syna?

— Widział go, i byłyśmy obie temu obecne, jak 
to zawsze bywa, jest to bowiem naszym obowiąz­
kiem. Od dni kilku, Pilkins odwiedza codziennie 
Pawełka, a w mojem przekonaniu jest to lekarz zna­
komity. Zapewnia, że nie ma tu zupełnie czego się 
lękać, tylko uważa— a nawet zdanie to zdaje mi się 
wielce uzasadnionem i bardzo także pocieszającem— 
że powietrze morskie posłużyłoby bardzo naszemu 
aniołkowi.

— Powietrze morskie? powtórzył Dombey, pa­
trząc ze zdziwieniem na siostrę.

— Nie masz się czego tern martwić, ciągnęła da- 
lój pani Chick. Moje dzieci dwa razy już były na 
brzegach morza, ja także odbywałam tę kurację, 
a wszystkim nam ona posłużyła. Dzielę zresztą 
całkiem twoje zdanie co do tego, że prawdopodobnie 
zwracano nierozważnie uwagę Pawełka na przed­
mioty całkiem nie właściwe, ale co prawda, nie bar­
dzo widzę jakimby się dało sposobem tego uniknąć, 
mając do czynienia z dzieckiem tak wyjątkowych 
usposobień. To tylko powiem, że zdaniem naszem— 
mówię tu  o sobie i o pannie Tox— najzbawienniej- 
szym byłby dla tego ukochanego aniołka pobyt przez 
czas jakiś w Brighton, a zarazem oddanie tam kie­
runku jego wychowania fizycznego i moralnego oso­
bie tak znakomicie rozsądnej, jak naprzykład pani 
Pipchin....

— Cóż to za jedna, ta pani Pipchin? spytał Dom­
bey zdziwiony owem niespodzianem pojawieniem 
się wśród poufnej rozmowy, całkiem nowego na­
zwiska.

— Pani Pipchin, kocharfy Pawle, odrzekła mu 
siostra, jest to osoba w pewnym już wieku;— a na­
wiasem mówiąc, panna Tox zna dokładnie całą jej 
przeszłość jako, poświęcająca od pewnego czasu, i to 
z największem powodzeniem, wszystkie zdolności 
swego umysłu studjowaniu i kształceniu dzieci. Na­
leży dodać, że ta  pani jest jak najlepiej spokrewnio­
na i skoligacoua. Straciła męża skutkiem przy­

krego wypadku. Serce mu pękło podczas..■. pod­
czas czego moja duszko? dodała zwracając się do 
panny Tox. Przypomnij mi szczegóły tego zda­
rzenia.

— Podczas gdy pompował wodę w kopalniach pe­
ruwiańskich, podpowiedziała panna Tox.

— Ma się rozumieć, nie robiąc tego z rzemiosła 
dokończyła pani Chick, spoglądając na brata.

Należy przyznać, że objaśnienie to nie było zby- 
tecznem w obec formy, w którój panna Toxj przed­
stawiła ów niefortunny wypadek.

— Kładę na to nacisk, dodała pani Chieb, że pan 
Pipchin nie pracował tam jako wyrobnik, ale miał 
udział w tym interesie, włożywszy weń pewną sum­
mę, którą ostatecznie stracił, gdy się ta spekulacja 
nie powiodła. Bez wątpienia, sposób wzięcia się 
pani Pipchin z dziećmi jest prawdziwie godzien po­
dziwu. Słyszałam nieraz o niej najzaszczytniejsze 
zdania w domach gdzie bywałam, były to mogę po­
wiedzieć domy znakomite, co się zowie znakomite.

Gdy to pani Chick mówiła, wzrok jój błądzący 
w coraz wyższych sferach około ścian bibljoteki, za­
trzymał się na popiersiu Pitta, umieszczonym jakie 
dwanaście stóp od ziemi.

—• Należałoby mi może dodać, odezwała się ze 
skromnym rumieńcem jój przyjaciółka, że pani Pip­
chin w zupełności zasługuje na pochwały jakie jej 
droga Luiza oddaje. Nie mało pań ^gentlemanów 
zajmujących dziś szczytne stanowisko członków 
społeczeństwa, zawdzięcza jej w znaczuój części to 
czem zostali. Opieka jej i nade mną nic nie zna­
czącą istotę, kiedyś się rozciągała, ale osłaniała ona 
nieraz i latorośle najszlachetniejszych szczepów.

— Czy mam przez to rozumieć, że owa zacna 
osoba stoi na czele jakiegoś naukowego zakładu? 
Chciej mi to objaśnić, panno Tox, rzekł z łaskawą 
przychyl nością Dombey.

— Doprawdy, nie wiem sama jak mam odpowie­
dzieć,.. odrzekła zapytana. Nie jest to właściwie 
szkoła przygotowawcza, o nie bynajmniej.... Może- 
bym dokładniej myśl moją określiła, dodała panna 
Tox z wyrazem szczególnej słodyczy, gdybym na­
zwała ten zakład pensją dla dzieci z wybranych 
warstw społeczeństwa.

— I to pensją urządzoną w warunkach całkiem 
wyjątkowych i postawioną na stopie bardzo wyso­
kiej, z wielkiem utrudnieniem do niej przystępu, do­
rzuciła pani Chick, spoglądając znowu w stronę 
brata.

— O! z nadzwyezajuem'utrudnieniem, potwierdzi­
ła panna Tox.

Wszystko to razem wzięte przemawiało bardzo 
za panią Pipchin. Nawet pęknięcie serca jój męża 
w peruwiańskich hopalniachj wcale dobrze wygląda­
ło. Odgłos tego wypadku miał metaliczne jakieś 
brzmienia, całkiem ponętne.

Przedewszystkiem zaś, Dombey czuł najżywszą 
niecierpliwość, aby to co znakomity lekarz uznał był 
zbawiennem dla jego syna, było co najprędzej wyko- 
nanem. Każda godzina zwłoki stanowiła opóźnie­
nie na szlaku którem to dziecię iść miało, dążąc do 
zamierzonego celu. Pochwały jakich obie panie nie 
szczędziły pani Pipchin, nie mało też miały wagi 
w oczach Dombeya, wiedział on bowiem jak bacz­
nie strzegły praw swoich i wpływu co do Pawełka. 
Nie przyszło mu zaś ani razu na myśl, że rade były 
zrzucić z siebie pewną część odpowiedzialności mo­
gącej ciążyć na nich w przyszłości. Wszakże dla 
niego owa przyszłość była tak jasną i tak pewną, jak 
to słońce, na które oczy jego patrzały. Pęknięcie 
serca pana Pipehin w kopalniach peruwiańskich by­
ło okolicznością nad którą zastanawiał się z upodo­
baniem. W istocie, możeż serce ludzkie pęknąć

w sposób szlachetniejszy, jak przy wydobywaniu 
cennego kruszcu z wn ętrzności ziemi?

—  Przedewszystkiem, rzekł Dombey po pewnym 
czasie namysłu, wypadnie zastanowić się nad tern 
i to niezwłocznie. Jeżeli zaś stanie na tern, że od­
damy Pawła pod opiekę tej pani, któżby w takim 
razie pojechał z nim do Brighton?

—  Nie zdaje mi się, odpowiedziała z niejakiem 
wahaniem się pani Chick, aby można jak  na teraz, 
wyprawić go gdziekolwiek bez Plorci. Ma on w tem 
swój upór wiesz dobrze, jak to czasem bywa u dzie­
ci... Ani 'go podobna od niej oderwać,

Dombey się odwrócił i podszedłszy zwolna ku je­
dnej z szaf bibijotecznych, wziął z niej książkę i za­
brał się do czytania.

— A któżby więcej z nim pojechał? spytał przewra­
cając kartki, nie podnosząc głowy.

— Mojem zdaniem, Wickam będzie w tym razie 
całkiem dostateczną, odrzekła mu siostra. Skoro 
Pawełek ma być oddany pod opiekę takiej osoby jak 
pani Pipchin, zbytecznem byłoby posłać z nim ko­
goś coby się zdawał nadzorować jej czynności. Z r e ­
sztą, zapewne odwiedzałbyś syna przynajmniej co 
tydzień.

— Ma się rozumieć, odpowiedział Dombey.
To rzekłszy, wrócił znowu do książki i zajął się 

czytaniem, niby z wielką uwagą, ale w godzinę po­
tem jeszcze kartki nie przewrócił.

Owa tyle sławiona pani Pipchin, była to stara ko­
bieta szpetnej i odrażąjącej powierzchowności, mo­
cno przygarbiona, z twarzą której sine plamy przy­
pominały żyły pewnych gatunków marmuru, z no­
sem haczykowatym i wejrzeniem tak zimnem i twar- 
dem, iż zdawało się, że można by je bez rozbicia kuć 
na kowadle, jakby było ze stali. Już lat czterdzie­
ści upłynęło, odkąd Pipchin znalazł śmierć nie­
spodziewaną w owych nieszczęsnych kopalniach, 
niemniej jednak wdowa jego dotąd nosiła suknie 
barwy tak mocno czarnej, tak zupełnie zamarłej, że 
najsilniejsze promienie gazu daremnie z nią walczyć 
próbowały; co zaś już do świec, to można zapewnić, 
że obecność tej pani wyraźnie przyćmiewała ich 
światło. Mówiono o niej, że umiała bardzo dobrze 
prowadzić dzieci, w istocie zaś systemat jój polegał 
prawie wyłącznie na tem, że im dawała to, czego 
nie lubiły, a odmawiała wytrwale wszystkiego do 
czego miały upodobanie. Sposób ten postępowania 
był ogólnie chwalony, jako wielce skuteczny środek 
złagodzenia dziecinnych skłonności, wynikał on zaś 
w istocie u pani Pipchin nie z wyrozumowania, ale 
wprost z samej jój natury. Była to kobieta tak przy­
kra, z sercem tak oschłem i skamieniałem, że po­
znawszy ją, można było sądzić, iż skutkiem jakiejś 
pomyłki zaszłój w zastosowaniu maszyn przeznaczo­
nych do osuszania kopalni peruwiańskich, całe ich 
działanie zostało w najskuteczniejszy sposób skiero­
wane ku wyssaniu wszelkiego ludzkiego uczucia 
z serca tej istoty.

Groźna owa osoba, będąca w oczach dzieci do- 
kładnem wzorem czarownicy, zamieszkiwała w Brig­
hton na bardzo ustronnej ’ulicy, której nieliczne 
i wcale nie okazałe domy miały od przodu ogródki 
posiadające tę właściwość, że cobądź by kto w nich 
posiał, zawsze wyrastały same piołuny. Tu i owdzie 
u drzwi i schodków, widać było duże ślimaki tak 
uporczywie poprzyczepiane jak bańki, w miejscach 
które wcale nie liczyły na tę ozdobę. Co się tyczy 
pomieszkania pani Pipchin, miało ono to do siebie, 
że równie w niem było łatwo o świeże powietrze 
w zimie, jak znowu trudno w lecie. W  porze jesien- 
nej, wiatr szumiał w tym domu tak rozgłośnie, że 
mieszkańcy jego znajdowali się w położeniu czło­
wieka, któremu by gwałtem trzymano dniem i nocą



potężną muszlę przy uchu. W szystko tam  tchnęło 
pleśnią i starością; na oknach salonu wiecznie poza­
mykanych, pani P ipch in  u trzym yw ała  pewną ilość 
doniczek z kwiatami, co rozsiewała po wszystkich 
pokojach pewną woń stęchlizny, pochodzącą od wil­
gotnej ziemi.

Dobór tych roślin zgadzał się wybornie z cechą 
właściwą pomieszkania. Było tam  kilka gatunków 
■dość rzadkich kaktusów, dziwacznie pokręconych 
około drabinek, jedne podobne do wężów, drugie  do 
zielonych raków z potwornemi kleszczami, także 
pełzające ja k ie ś  rośliny o liściach wilgotnych i lep­
kich  zarówno niemiłych w dotknięcin ja k  dla oka, 
wreszcie najosobliwszy jakiś  okąz wegetacyjny za­
wieszony w oknie z doniczką, i wyglądający na ol­
brzymiego pająka, zawsze gotowego spuścid się na  
głowę,temu, co na  niego patrzał. Mówiąc nawiasem, 
wyobrażenie tego o wadu było bardzo na miejscu w po­
mieszkaniu pani Pipchin, ilośd bowiem pająków by­
ła  w niem istotnie zadziwiająca, a niemniej też znaj­
dowało się tam  karaluchów, zwłaszcza w porze roku 
im sprzyjającój.

Bądź co bądź, ponieważ pani ta  umiała się cenid 
bardzo wysoko i nie odstępowała nigdy od raz  po- 
stanowionój cyfry, uchodziła za  osobę cha rak te ru  
wielce stałego i niepospolitych zdolności w swyjn za­
wodzie. Skutkiem coraz ogólniejszego ustalenia 
tej renomy, mogła żyd bardzo wygodnie z p rzem y­
słu, który  ' sobie obrała  od czasu pęknięcia m ę­
żowskiego serca. Nie dalej jak  we trzy dni po roz­
mowie w której pani Chick wspomniała o niej b ra tu ,  
zacna ta  osoba już się cieszyła nadzieją pozyskania 
wkrótce od Dombeya niemałego przybytku w swych 
dochodach.

Niebawem też pani Chick i panna Tox odwiozły 
oboje dzieci do B r ig h to n .’ Przenocowawszy w ho­
telu, odprowadziły je nazajutrz  rano do ich nowej 
opiekunki i wkrótce same odeszły. Pan i P ipchin 
pozostawszy sama z F lorc ią  i z Pawełkiem, przy­
patrywała się im bacznie, stojąc wyprostowana przed 
kominkiem, w sztywnej postawie, dowódzcy, odby­
wającego p rzeg ląd  nowych rekrutów. Tymczasem 
obecna w salonie jej siostrzenica, a raczój pierwsza 
tylko sługa, zajęta była zdejmowaniem imci panu 
Bitherstone, dawniejszemu pensjonarzowi, świeżej 
kryzki w k tó rą  go ustrojono na przybycie gości. 
Była to osoba w średnim już wieku, z nosem b a r ­
dzo czerwonym i wyrazem twarzy niemiłym, chód 
w istocie serce m ia ła  dobre. Mała P ankey  zaś, 
druga pensjonarka zakładu, gdzie obecnie nie było 
ich więcej, została właśnie przed chwilą wyprawiona 
do tu rm y (tak zwano zimny i ciemny pokój od tyłu) 
zato że sobie pozwoliła chrząknąd aż trzy  razy przy 
gościach.

—  Cóż tedy, panie Pawle, odezwała się pani P ip ­
chin, czy myślisz, że mię będziesz kochał?

—  Nie myślę tego wcale i chcę pójśd sobie ztąd, 
odpowiedział Pawełek, to nie mój dom.

—  Nie, bo ten dom je s t  moim, rzekła pani P ip ­
chin.

—  To bardzo szkaradny dom.
—  Jo s t  w nim miejsce jeszcze szkaradniejsze, 

a tam  zam ykam y niegrzeczne dzieci.
—  Czy on tam by ł kiedy zamknięty? spytał P a ­

wełek, wskazując palcem małego Bitherstona.
P a n i  Pipchin dała g łową znak potwierdzający. 

Przez resztę dnia, Pawełek nie spuścił z oczu swego 
nowego towarzysza, p rzypa tru jąc  mu się bacznie, 
jakby chciał dostrzedz ślady tajemniczych a strasz­
nych kolei przez niego przebywanych.

O godzinie pierwszej, podano obiad przeważnie 
złożony z po traw  mącznych i ja rzyn. Równocze­
śnie powróciła z kozy mała Pankey, ładna  dzie­

wczynka o błękitnych oczach pełnych słodyczy, kfcó- 
r ą  przyprowadziła za rękę  pani P ipchin  i posadziła 
u stołu, powtarzając jej raz jeszcze, że dzieci chrzą-  
kające przy gościach, nigdy do nieba nie pójdą. 
Wzbogaciwszy um ysł dziewczynki owym zbawien­
nym  pewnikiem, położyła jój na talerzu sporą por­
cję ryżu i zab ra ła  się do odmawiania przedobiednie­
go pacierza, w którym znajdował się ustęp  czysto 
miejscowy, m ający na celu podziękowanie Bogu za 
wyborny obiad mający się spożyć. Beri tha,  tak 
się zwała siostrzenica pani P ipchin , dostała kawa­
łek zimnej /wieprzowiny pozostały z wczorajszego 
śniadania, gdy tymczasem gospodyni domu, której 
zdrowie wymagało ciepłój i pożywnej strawy, posila­
ła  się  przyjemnie woniejącemi kotletami baraniemi, 
podanem i starannie pod pokrywą.

P o  obiedzie, zdrowie pani Pipchin wymagało ko­
niecznie d la  niój spoczynku. B e ri tha  zabrała więc 
z sobą dzieci, że zaś deszcz przeszkadzał zwykłój 
przechadzce po wybrzeżu, zaprowadziła je  dla roz­
rywki do tak zwanój tu rm y. Były to cztery gołe 
ściany z oknem wychodzące na m u r  pobliski i z roz­
walonym piecem, który miano zawsze naprawić. 
Z tern wszystkiem, było to jeszcze z całego owego 
posępnego domu, najlepsze miejsce do zabawy dla 
dzieci; tam  bowiem biegała i skakała z niemi B eri­
tha  ze szczerą uciechą, zdała od drętwiącego wzro­
ku pani Pipchin. Bywało jednak  nieraz, że silne 
uderzenia w ścianę pięści czarownicy, przypominały 
znagła bliską jej obecność,', a wtedy wrzawa ucisza­
ła  się od razu i dzieci bawiły się już tylko s łucha­
n ie m  bajek, opowiadanych półgłosem przez Be- 
r ithę .

W ieczorna h erb a ta  odznaczj-ła się obfitością do­
lewanej do niój wody i zbieranego mleka; dzieci do­
stały przy niej po kawałku bulki z masłem. Dla 
pani P ipch in  zaś przyniesiono w m ałym  imbryczku 
osobno zrobioną herba tę ,  całkiem zastowaną g a tu n ­
kiem do wymagań jój zdrowia, ale ani wyborny jej 
arom at, ani cukier k tórym  obficie j ą  osłodziła, nie 
potrafiły złagodzić cierpkiego usposobienia tej pani) 
ani zmiękczyć choćby na chwilę ostrego wyrazu jój 
wzroku.

P o  herbacie Beri tha przyniosła pudełeczko z wyo­
brażeniem  królewskiój flagi na  pokrywce, i zabrała  
s ię  do jakiejś  robótki.  P an i P ipchin  zaś, włoży* 
wszy n a  nos okulary, otworzyła g ru b ą  książkę opra. 
wną w zielone płótno i poczęła nad n ią  drzómać, 
budząc się od czasu do czasu, ilekroć siluiój kiwnę­
ła  głową i wtedy darząc nieuchronnie szczutkiem 
w nos małego B itherstona, k tó ry  także drzemał so­
bie przy stoliku.

Gdy się wreszcie skończył ów posępny wieczór 
dzieci odeszły na  spoczynek, poodmawiawszy pacie- 
rze. Chwila ta  bywała szczególnie s t raszną  dla 
małój Pankey, codziennie bowiem groźna pani P ip ­
chin osobiście j ą  zawlekała po schodach do pokoju; 
w k tó rym  dziewczynka sama jedna  sypiać musiała, 
i długo jeszcze potem słychać było płacz przerażo­
nego dziecięcia zamkniętego w owym samotnym po­
koju. P a n i  P ipchin , zawsze gorliwa w spełnianiu 
swych obowiązków, nawiedzała tam  swą wychowan­
kę od czasu do czasu i poszturchiwała j ą  w łóżku, 
dla prędszego uspokojenia.

O godzinie w pół do dziesiątej, woń wybornej 
potrawki cielęcój przemogła chwilowo stęchłe wy­
ziewy panujące zwykle w pomieszkaniu pani Pipchin. 
Była to codzienna kolacja tój pani, całkiem dla niej 
ze względu wymagań jój zdrowia, niezbędna. W k ró t­
ce potem, cisza zapanowała w całym domu.

T ak  up łyną ł  pierwszy dzień pobytu w nim P a ­
wełka. Nazajutrz  śniadanie odbyło się tak  samo 
jak  wczorajsza he rb a ta ,  z tą  tylko zmianą, że pani

Pipchin zdawała się w gorszem jeszcze usposob ie ­
niu, i że w miejsce bułeczek miała  przed sobą lu ­
krowane sucharki. Po tem  Bitherstone przeczytał 
rozdział genealogiczny z ksiąg  rodzaju, utykając na 
nazwiskach i przeskakując po nich ze zręcznością 
i świadomością ślepego, któryby się potknął na kupie 
kamieni.  Gdy się skończyło owo pouczające czyta­
nie, zabrano m a łą  Pankey na codzienne wycieranie 
jój słoną wodą, Bitherstona zaś do kąpieli zkąd za­
wsze wracał bardzo siny i mizerny. Jednocześnie 
Pawełek i Florcia  zostali zaprowadzeni na wybrzeże 
przez panią Wickam, nie przestającą wydawać cięż- 
kieh westchnień. P rzed  południem nastąpiła znowu 
godzina czytania w obecności pani Pipchin. T ą  r a ­
żą, t r e ść  książki była zastosowana do młodociane­
go wieku; wszelako, ponieważ zdaniem pani P ipchin 
um ysł dziecięcy nie powinien się był stopniowo ro z ­
wijać jak  liście kwiatu, ale go należało przemocą 
roztwierać, jak  się to czyni z ostrygą, zatem w książ­
kach przez nią wybieranych sens moralny bywał 
zawsze uwydatniony w sposób równie jaskrawy jak  
przerażający. T ą  razą bohaterem opowiadania 
był niegrzeczny chłopczyk, k tóry  w końcu zostaję 
za k a rę  pożarty przez dzikie jakieś zwierzę.

Takim  był tryb  życia dzieci zostających pod opie­
ką pani Pipchin. Co sobota, Dombey przybywał 
z Londynu. W tedy  przyprowadzano mu dzieci do 
hotelu; zostawały tam  na herbacie i przepędzały 
z ojcem całą niedzielę. Zwykle przed obiadem od­
bywały z n im  przejażdżkę, jeśli czas był piękny, 
a  wieczorem wracały do domu, gdzie zazwyczaj za­
stawały panią Pipchin w bardzo złym humorze, m a­
jącym  wyraźnie jakiś związek z wieczornemi godzi­
nam i dni świątecznych. Mała P ankey  powracała 
co niedziela od swojej ciotki bardzo zasmucona, co 
zaś do Bitherstona, ten nie m ając krewnych bliżój 
ja k  w Indjach, musiał przepędzać wszystkie niedzie­
le w domu, siedząc na krześle wyprostowany, z g ło ­
wą o m ur wspartą  i mając sobie zakazane ruszać 
rękam i albo nogami, co go w taką rozpacz i niecier­
pliwość wprawiało, że pewnego razu zapytał Florci, 
czy nie wiedziała jak im by sposobem można dostać 
się do Bengalu.

Z tern wszystkiem, głos ogólny zapewniał,  że pani 
Pipchin nie miała nikogo sobie równego eo do kie­
rowania dziećmi, i bez wątpienia nie było w tem 
twierdzeniu przesady. Po kilkomiesięcznym poby­
cie pod jej opiekuńczym dachem, najkrnąbrniejsze 
usposobienia okazywały się całkiem ujarzmione. 
Wszyscy zgadzali się też na to, że nie m a łą  było 
u tój zacnej pani zasługą, iż po pęknięciu serca mał­
żonka, potrafiła nakazać milczenie swój boleści, dla 
oddania się tyle szczytnemu zawodowi.

W  domu tej wzorowej kobiety, Pawełek przepę­
dzał większą część czasu siedząc przed ogniem 
w swem krzesełku, i przyglądając się z taką uwagą 
wszystkiemu co go otaczało, że zapewnić można by­
ło iż nie miał czasu się nudzić. Gdy patrzał na 
pan ią  P ipchin , widać było w jego wejrzeniu, że nie 
czuł dla niej zbyt żywej sympatji,  ale powiadało też 
ono, że się jej wcale nie lękał; raczój nawet wnosić 
można było, że dziwaczna osobistość czarownicy, n ę ­
ciła osobliwym jakim ś urokiem owo dziecię, p rzed ­
wcześnie zestarzałe. Bywało nieraz, że siedząc 
przed kominkiem i wygrzewając sobie ręce swym 
zwyczajem, wpatrywał się w nią tak uporczywie, że 
mimowolnie czuła się nieraz tem wejrzeniem zakło­
potaną. Razu jednego, będąc sama w pokoju z P a ­
wełkiem, spytała go o czem też myślał patrząc 
na nią.

—  O pani, odpowiedział ja k  najswobodniej.
— I  cóż to takiego myślisz o mnie? spytała 

znowu.
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—  Myślę, że  pani musisz  być bardzo  s ta ra .  (
—  Mój m a ły  kaw alerze ,  nie t r z e b a  m ów ić  tak ich  < 

rzeczy , rzek ła  pani P ip ch in ,  to  je s t  n ieg rzeczn ie .  i
—  D la  czego n ieg rzeczn ie?  i
—  D la  tego ,  że nie p rzy s to i  tak  mówić.
—  N ie  przysto i?  W ic k a m  pow iada, że to także  \ 

nie  p rzys to i  z jadać  sam ej w szystkie  g rz a n k i  i wszyst-  i 

k ie ko tle ty .  1
. —  W ic k a m  je s t  ladaco, w ie ru tn a  g a łg an ica ,  za ­

w oła ła  pan i P ip ch in ,  m o cno  zaczerw ien iona  od ] 

gn iew u ,
—  Co to znaczy, co pan i pow iedzia ła?  z a p y ta ł  < 

P aw ełek .
—  Co znaczy albo n ie  znaczy, tob ie  nic  do teg o ,  ) 

m ój k a w a le rze ,  o d rzek ła  pan i P ip c h in ;  lepiej oto s 
p rzy p o m n ij  sobie tego chłopczyka, co to  go pożarł  
by k  w ściek ły  za to  że się zawsze o coś py ta ł .

—  Jeże l i  ten  byk by ł wściekły, r z e k ł  P aw ełek ,  to 
ja k ż e  m ó g ł  wiedzieć że się chłopczyk o coś py ta ł?  
P rzec ież  nie m o żna  nic powiedzieć n a  ucho w śc ie ­
k łe m u  bykowi. J a  wcale tem u  w szystk iem u nie wierzę. ;

—  J a k to ?  nie w ierzysz? sp y ta ła  zd u m io n a  s t a ra .
— Nie wierzę, pow tórzy ł P aw ełek .
—  P a tr z c ie  no go! to  m i  dopiero  n iedowiarek! 

Otóż dowiedz się m ój m ą d r y  k aw alerze ,  że to  m ó g ł  \ 
być byk  rozzłoszczony a je d n a k  wcale nie w ściekły , <; 
rz e k ła  zwycięzko pan i P ipch in .  s

P o n iew aż  P aw e łe k  zap a t ry w a ł  się d o tąd  z innego  ż 
s tanow iska  n a  owo zdarzen ie ,  zm iana  t a  zaskoczy ła  c 
go n iep rzy go to w an ego  i na  razie  u zn a ł  się pob itym , j 
n iem nie j  je d n a k  w dalszym  c iąg u  sw ych ro z m y ś la ń  , 
n ie p rzes ta ł  n ad  t ą  sp ra w ą  się za s ta n a w iać ,  w p a -  c 
t ry w ać  się za razem  w panią  P ip c h in  tak  up o rczy -  ( 
w ie, że w os ta tku  pomimo w łaściw ego  sobie  h a r t u  
duszy , s ta ra  uzna ła  za s tosow ne odejść  n a  czas j a -  j 
k iś ,  aby myśli dziecka m og ły  zmien ić  k ie ru -  j 

nek.
Od owej rozmowy, rzec  było  m o żna ,  że pani P ip -  1 

chin  u leg ła  naw zajem  te m u ż  sa m e m u  u rokow i cie- \ 
kawości, k tó ry  c i ą g n ą ł  ku  niej P aw ełka .  Z am ias t  
s iadać  naprzeciw  n iego p rz y  kom inku ,  s taw ia ła  jego  
krzesełko  przy swojem. P o  drugiój s t ro n ie  z as iad a ł  i 
zwykle s t a ry  k o t  cza rn y ,  wielki jej ulubieniec, k tó -  i 
ry  c ią g le  m rucza ł  m r u g a ją c  oczami b łyszczącem i 
jak  dwie iskry. W  te m  otoczen iu , p a n i '  P ipch in  
w y g ląda ła  bardzo  n a  czarow nicę, i zdawałoby się to  
r z ec zą  całk iem z n iem  w zgodzie, g d y b y  k tó re jk o l­
wiek nocy czm yc hn ę ła  sobie ko m in em  i p rzep ad ła  
gdzieś  bez wieści. P od ob n ie  s m u tn y  w ypadek  n ie  
m ia ł  wszakże miejsca . Życie szło dalej swoim t r y ­
b e m  w dom u p a n i  P ipch in .  P aw e łek  oddaw ał się 
p i ln ie  jej s tud jow aniu , zan ie db u jąc  n aw e t  dla tego 
zajęc ia  tow arzys tw a  m a łego  B i th e r s to n a ,  co wie­
czór oboje  w raz  z cza rn ym  k o te m  schodzili się 
p rzy  kom in ku ,  tw o rząc  n iby  we tro je  rodzaj cza r-  
noksięzk iego  dzieła w t r zec h  to m a c h  oddzielnych. 
Gdy podczas codziennych owych posiedzeń, m ały  
ów człowieczek s iedzia ł n ie ru cho m y  z w yrazem  
dziwnie badaw czym  na  swej dziecinnój tw arzyczce, 
w zrok  jego  tkw iący  u parc ie  w siwych oczach pani 
P ip ch in  m ia ł  tak  przem ożną  siłę , że się one n ie raz  
p rz e m y k a ły  by od n iego  uciec.

W y ją tk o w e  uspososobienie  P a w e łk a  nie uchodzi­
ło także  uw ag i pan i W ickam . T ło m aczy ła  je  ona 
po sw ojem u, w idząc w nim  powód do n a js m u tn ie j ­
szych n a  p rzy sz ło ść  przepowiedni,  ku czem u w łasny  
jój m o ra ln y  u s t ró j  n iew yczerpanego  w ą tk a  d o s ta r ­
czał. Czuła s ię  bow iem  bardziój niż kiedy z a sm u ­
con ą  widokiem sza rego  m u ru ,  n a  k tó ry  codzień p a ­
t r z a ła  ze swego pokoju, o raz  w pływ em  po sępnego  
i jed n o s ta jn eg o  życia jak ie  t u  w iod ła  zn a jd u jąc  się 
w zu pe łne m  osam otn ien iu .  P a n i  P ip ch in  zakazyw a­
ła  surow o służącćj wszelkich z n ią  s tosunków , i j e ­

dna  ty lko  B e r i th a  k r ę c ą c a  się n ieus tann ie  po dom u  
dla  spe łn ien ia  licznych swych obowiązków, p r z e r y ­
wała n iekiedy ża łosne  ro z m y ś la n ia  bieduój k o b ie ty  

i p rzy jm o w ała  jój zw ierzen ia .
—  J a k ie  to  dziecko ład ne  kiedy śpi! r z ek ła  p e ­

wnego w ieczoru  B e r i th a ,  z a t r zy m u jąc  się p rzy  łó ­
żeczku P a w e łk a  z h e rb a t ą ,  k tó r ą  n ios ła  n a  tacy  dla 
n iańki.

—  N iem ało  też  ono po trzebu je  spoczynku; od­
p a r ła  z w estchnien iem  ta  o s ta tn ia .

—  P a w e łe k  nie j e s t  t a k że  b rzy dk i  k iedy nie śpi, 

doda ła  B er i th a .
—  Z apew ne  że n i e b r z y d k i .  J o a s ia ,  m oja  cio­

te c z n a  s io s tra ,  także  nie b rzy d k a  była, r z e k ła  po ­
sęp n ie  W icka m .

B e r i th a  sp o j rz a ła  n a  n ią  zdziwiona, nie  m o g ą c  
z rozum ieć  ja k i  zw iązek is tn ia ł  w je j m y ś l i  pom iędzy 
ow ą s io s t rą  c io teczną a P aw e łk iem .

—  M atka  Jo as i ,  c ią g n ę ła  dalej pani W ic k a m ,  
u m a r ła  w taki sam  sposób  j a k  m a tk a  P aw e łk a .  J o ­
as ia  zupe łn ie  ta k  sam o j a k  on w y g ląda ła ;  b y ła  łag o ­
d n a  j a k  owieczka, ale m ą d ra -ż e  aż s t rach .

—  D la  czego s t rach ?  s p y ta ła  na iw nie  B e r i th a .
—  M atka  Jo a s i ,  c ią g n ę ła  dalej W ic k a m ,  nie zw a­

ża jąc  na  to  z ap y tan ie ,  czuw ała  n ad  k o ły sk ą  sw ego  
dziecka i u rzek ła  j e  swojemi oczam i. K iedy ,  i j a k  
się to s ta ło?  tego  n ie  w iem , ale wiem z p ew n ośc ią  
że ta k  było, i d la  tego  J o a s ia  nie b y ła  j a k  inn e  dz ie ­
ci. Możesz sobie p an n a  śm iać  s ię  z teg o  co m ów ię 
je ś l i  ci s ię  spodoba, w szystko m i  to  je d n o ,  te m  ci 
weselej będzie  w ty m  do m u ,  k tó ry b y  raczój t r u p e m  
dom u nazw ać m ożna .  Ale p o p r a w  no p a n n a  po­
duszkę  P a w e łk a ,  co ś  się ru s z a ć  zaczyna.

—  W ię c  p a n i  myślisz ,  r z e k ła  B e r i th a ,  sp e łn ia ją c  
j a k  n a jchę tn ie j  zlecenie  n iańki ,  że i to dziecię z o s ta ­
ło u rzeczone przez  m a tk ę?

—  Nie m y ś lę ,  ale w iem  n a  pew no, odpow iedzia ła  
W ic k a m  ba rdzo  s tanow czo .  I le  razy  s ły szę  go  
m ów iące go ,  zawsze m i s ię  p rzy p o m in a  J o a s ia .

—  Czy on a  ju ż  nie żyje?
—  P rz ec iw n ie ,  o d pow iedz ia ła  w sposób  ba rdzo  

zwycięzki W ic k a m ,  u ra d o w a n a  iż m oże zb ić  z to ru  
B e r i th ę ,  żyje i posz ła  za  m ą ż  za s tu d n ia rza .

P on iew aż  je d n a k  m u s ia ła  b yć  konieczn ie  ja k a ś  
śm ie rć  ludzka  w tej sp ra w ie ,  B e r i t h a  z a p y ta ła  o k o ­
go tu  w łaściw ie chodziło .

— B oję  się n ad to  p a n n ę  p rzeraz ić ,  rz ek ła  W ic ­
kam , bo  to rzecz s t r a sz n a ,  co s ię  zowie.

N a  usi lne  je d n a k  na leg a n ia  B e r i th y ,  przybliży ła  
się do niej i r z ek ła  p ó łg łosem :

—  M ów iłam  już ,  że ta  J o a s ia  by ła  dziw nem  
dzieckiem. Za nic  w świecie nie by łab ym  z n ią  zo­
s ta ła  s a m  n a  sam . N ie raz ,  ni z tąd  n i  zowąd, p o ­
kochała  się w k im  bez  żadnego  pow odu, a im  b a r ­
dziój kogo pokocha ła ,  tem  pewniej ta  osoba w k r ó t ­
ce u m a r ła .

Zakończenie  to  było d la  B e r i th y  tak  n iep rzew i-  
dzianem , że  przez chw ilę  pozos ta ła  w milczeniu, 
p a t rząc  n a  n iań kę  z w yrazem  przes trachu  i zdzi­
wienia.

T a  os ta tn ia  w y c iąg nę ła  rę k ę  w sposób ta jem n i­
czy w s t ro n ę  łóżka  P lo rc i ,  po tem  opuszczając j ą  

■ w dół i w skazując  n a  posadzce miejsce pod k tó rem  
, w łaśnie  w tej chwili pan i  P ip c h in  piła h e rb a t ę
- z g rz a n k a m i,  r z e k ła  z cicha:
j —  W sp o m n isz  p a n n a  kiedyś moje s łowa a wtedy
- podziękujesz B ogu, że się P a w e łe k  w tob ie  nie roz-
- miłował. Cieszę się i j a  nie  m ało  ż e m ię  to  nie spo-
-  tkało , bo mi nie śpieszno um ierać ,  choć dopraw dy , 
e nie wielka to rozkosz m arn ow ać  życie w te m  wię- 
ę zieniu.

Być m oże  iż w sw em  w zruszeniu , B e r i th a  pocią-
- g n ę ła  nieuważnie poduszkę  P aw ełka ,  podczas b o ­

w iem  gdy  n ia ń k a  m ó w iła ,  p o ru s z y ł  się w łóżeczku 
i p rzebudziw szy  się, o ta r ł  r ę k ą  w łosy  w ilgo tne  za­
pew ne od w raże ń  jak ieg o  snu  d z iec ięcego ,  potem 
z a p y ta ł  o F lo rc ię .

Z aledw ie im ię  je j w ym ów ił,  ju ż  b y ła  p r z y  nim 
i pochy liw szy  się nad  jego  p o s ła n ie m ,  zacz ę ła  go 
n am aw iać  żeby znow u zasn ą ł .  W ic k a m  wskazała 
B er ic ie  oboje dzieci łzaw om  w e jrzen iem , i p o trzą sa ­
j ą c  g ło w ą ,  w znios ła  oczy ku n iebu .

—  D o b ran o c ,  r z ek ła  p o tem  słodko, dobranoc 
p ann o  B er i th o .  C io tka  p an i  b a rd z o  ju ż  j e s t  s tara ,  
m us i  ci to  n a  m yśl n ie r a z  p rzychodzić .

P a n i  W ic k a m  w y rzek ła  te  o s ta tn ie  s łow a ze zna- 
c zącem  k iw an iem  g ło w ą  i z w y raze m  głębokiego 
w spó łczuc ia .  Schodząc  na  dó ł,  poczciw a Beritha 
d rża ła  n a  m yśl,  że może zas tan ie  c io tkę  bez życia 
w k rześ le  lub  n a  dyw an ie ,  ale nic p o d o b n e g o  miej­
sca nie  m ia ło ,  an i  w d n iu  ty m , an i  w następnych . 
P rzec iw nie ,  z u p ły w em  czasu  ż a d n a  za trw aża jąca  
zm iana  n ie  zasz ła  w zdrow iu  pan i P ip ch in ,  pokarmy 
k tó ry ch  ono w ym agało  zn ika ły  codzień w zupełności 
z je j ta le rza ,  i w ogóle zacn a  t a  pan i  zdaw ała  się za­
wsze na jzupe łn ie j  jed n a k o w ą ,  a  je d n a k  zasiadający 
z n ią  co w ieczór p rzed  ko m in k ie m  P a w e łe k  nie 
p rz e s ta w a ł  b a d a ć  je j  c iąg le  z ró w n e m  za jęc iem , jak 
g dy by  z k a ż d ą  chw ilą  coś now ego w niej odkrywał

Jak k o lw iek  P a w e łe k  nieco lepiej w y g lą d a ł  odkąd 
p rz e b y w a ł  w B r ig h to n ,  n ie  w zm ocn ił  s ię  jednak 
wiele na^si łach  i m ałp  zawsze m ó g ł  chodzić . Ku­
piono m u  z a te m  wózek z w y go dn em  siedzeniem 
i deseczką, n a  k tóre j  m ó g ł  mieć p rze d  sob ą  książecz­
ki do zabaw y, i t a k  go wożono n a  w ybrzeże .  Do 
c iąg n ięc ia  w ózka zgodzono tę g ieg o  i rumianego 
ch ło pak a ,  k tó r e g o  p rzyprow adzi ł  s t a ry  r y b a k  wy­
sch ły  jak  stokfisz n a  m o rsk im  w ie trze .  Od pierw­
szej chwili, P a w e łe k  u p o do ba ł  sobie tego  ostatniego 
i n ie  chciał aby  go woził k to  inny ,  p rzyczem  tak  się 
u p a r ł ,  że m u s ian o  u ledz  tej dziwacznój jego  fan- 

ta z y i .
Codzień tedy  m a ły  D o m b ey  sp ędza ł  p a rę  godzin 

w sw ym  wózku n a  w ybrzeżu , ro zm aw ia jąc  tylko ze 
sw ym  s t a r e m  ry b ak iem , albo też z F lo rc ią .  Nie 
znosił to w a rzy s tw a  in n y c h  dzieci,  g d y  s ię  które 
z n ich  zbliżyło, odpraw ia ł  je  w sposób łagodny  ale 
s tanowczy. P o te m ,  śc iska jąc  F lo rc ię ,  mów ił :  Czy 
n am  kogo p o trzeba  k iedyśm y razem ? Poca łu j mig 
F lo rc iu ,  dość m i tego  że m a m  ciebie.

N ieraz , tow arzystw o n aw e t  n iań k i  m u się przy­
k rz y ło  i w yraźn ie  r a d  by ł je ś l i  nieco odeszła ,  szuka­
j ą c  m uszli  po w ybrzeżu . Szczególn ie  upodobał 
sobie pew ne od ludne m ie jsce  nad  sam ym  brzegiem 
m orza ,  i n ie było  d la  n iego większej rozkoszy ,  jak 
t a m  rozm aw iać  sam  n a  s a m  z F lo rc ią ,  lu b  słuchać 
j ą  czy ta jącą ,  czu jąc  podm u chy  w ia tru  n a  twarzy 
i pa trz ąc  n a  fale podp ływ ając e  aż pod koła  wózka'

—  F lo r c iu ,  r z e k ł  pew nego  d n ia  do s io s try ,  gdzie 
też  to  są  te  In d je  w k tó r y c h  m ie szk a ją  rodzice  Bi­

th e r s to n a ?

—  O, b a rd z o  daleko ,  r z ek ła  m u  s io s t ra  kładąc 
ro b ó tk ę  k tó r ą  b y ła  za ję ta .

—- T r z e b a  pew nie  z ja k ie  p a rę  ty g o d n i  żeby się 
t a m  dostać?

—  T a k ,  m o je  ko chan ie ,  p o trzeba  n a  to  podróżo­
wać d n ie m  i n o c ą jk i lk a  tygodn i .

—  F lo rc iu ,  odezw ał się po chwili milczenia ,  gdy­
b y ś  ty  od jech a ła  do Indji,  to  jab y m .. .  Co mi t° 
m ów iłaś  o m am ie?  n ie  m o g ę  sobie tego  s łowa przy­
pom nieć .

—  O m am ie?  m ó w iłam  że mię b a rd z o  kochała, 
r z e k ła  F lo rc ią .

—  Nie o to  ciebie p y tam . I  j a  cię bardzo  ko­
ch am  F lo rc iu .  C hc ia łem  pow iedzieć że m a m a . . .
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Oto już wiem —  że m am a um arła .  Otóż gdybyś [ 
odjechała do Indji, tobym  umarł.

Rzuciła robótkę i poczęła tulid b ra ta  do siebie^ 
pieszcząc go i całując.

—  I  ja  bym um arła ,  mój drogi braciszku, gdybyś 
ty był ode m nie  tak daleko, ale się nie lękaj, zos ta­
niemy razem, niedługo zdrów będziesz i silny....

— Ju ż  mi i teraz lepiej, odpowiedział, ale bez 
ciebie tobym się pewnie na śmierd zatęschnił.

Liną razą ,  na  tern samem miejscu zasnął w wóz­
ku i długo tak  spoczywał. Wreszcie zbndził się 
znagła, zadrżał i usiadłszy począł niby czegoś na- 
słuchiwad. Florcia spytała co go tak  zajmowało.

—  Chciałbym wiedzied, odpowiedział, co też to 
morze tak  zawsze powtarza.

— To tylko szum bałwanów, rzekła Florcia.
—  T ak ,  wiem to, ale one coś mówią i zawsze mó­

wią to samo. Co tam jest? tam  daleko podnosząc 
się by dosięgnąd płonącem wejrzeniem aż do k rań ­
ców widnokręgu.

;Fiorcia mu powiedziała, że tam  było wiele coraz 
innych krajów.

— Ale nie! dalej—jeszcze dalej! rzekł. Powiedz 
Florciu, co tam  jest?

Nieraz i później, rozmawiając z sios trą  stawał się 
znagła milczący i słuchał w zamyśleniu głosu bał­
wanów, usiłując odgadnąd co mówiły, i nieraz pod- 

, nosił się na wózeczku, wypatrując w przestrzeniach 
owej dalekiej, niewidzialnej krainy, k tórą  nieustan­
nie przeczuwał....

IX.

Drewniany miczman znajduje się v j  kłopocie.

W rodzony pociąg młodego W alte ra  do wszystkie­
go co wychodziło z poziomego toru żywota, przetrwał 
zwycięzko niejednokrotne szturmy, jakie do niego 
przypuszczał ta ra n  zimnego a twardego doświadcze­
nia sta rego Sola.

Dzięki temu usposobieniu, przygody Florci i dzi­
wne z n ią  spotkanie, pozostało w pamięci młodzień­
ca, owiane cudownym jakim ś urokiem. J5  czasem 

.wspomnienie to stało się ukochanem dzieckiem jego 
wyobraźni, k tóra  je nieustannie i coraz inaczej lu ­
biła przystrajad.

Ponawiające się co tydzień odwiedziny kapitana 
Cuttle i' rozmowy jego z Salomonem, nie mało się 
zapewne przyczyniły do podniesienia owych marzeń 
młodzieńca. Nie mniej,  a może i nie wiele inaczej 
od niego marzyli dwaj starcy; od pewnego czasu 
nazwisko Ryszarda W itting tona nieustannie wracało 
w ich rozmowach, wraz ze szczegółami dziwnych 
przygód tego dziecięcia ludu, dorosłego do tak  
świetnego stanowiska, a nawet pewnego dnia ni 
ztąd ni zowąd, kapitan się pojawił z nabytą  u anty- 
kwarjusza jakąś  balladą, opisującą cudowne koleje 
życia młodego węglarza i w ostatku połączenie jego 
z piękną Dorą ,  córką właściciela bogatej kopalni.
W- tym wielce podniecającym utworze poetycznym, 
Cuttle upatrywał niejedno zastosowanie do położe­
nia W a lte ra  i F lorci,  co go w takie ożywienie w pra­
wiało, że zwykle po obiedzie odśpiewywał całą bal­
ladę głosem wielce donośnym, i uwydatniając z na­
ciskiem bardziej znaczące jój ustępy.

Z tem wszystkiem, W alte r  nadto był młodym aby 
•nógł pomyśleć o zdaniu sobie spraw y z budzących 
si§ w nim uczuó. Widział tylko, że wybrzeże na 
btórem napotkał Florcię, stanowiło dla niego naj­
milszą przechadzkę, a także, że miał pewne upodo­
banie do ulic któremi j ą  prowadził.  Przechowywał 
starannie trzewiki, które wtedy spadały tak często

z nóg dziewczynki; nawet pewnego wieczoru, siedząc 
w izdebce po za sklepem, narysow ał kilka fantazyj­
nych po r tre tów  poczciwej pani Brown. Od owego 
zdarzenia, s ta ł  się nieco staranniejszym w swem 
ubraniu, a w wolnych chwilach lubił się przechadzad 
w okolicy domu Dombeya, w nadziei nie wyraźnie 
określonój spotkania kiedy Florci na  ulicy. Z tem 
wszystkiem, uczucie to, jeśli uczuciem nazwad m o­
żna podobne wrażenia, było całkiem niewinne i p r a ­
wie jeszcze dziecięce. Florcia była istotą  słabą 
a do tego opuszczoną, ztąd  W a lte r  czuł się dumnym 
iż miał sposobnośd byd jej na chwilę pomocą i opie­
ką; Florcia okazała się wdzięczną, jakąż tedy było 
rozkoszą obudzid w niej to uczucie, rozpromieniają­
ce śliczną je j  twarzyczkę! Ale przedewszystkiem 
W a lte r  widział w córce Dombeya biedną istotę, za­
niedbaną i zapomnianą w tym  wspaniałym domu, 
gdzie jej życie tak  posępnie upływało, i sm utna  jej 
dola napełnia ła duszę młodzieńca najżywszem współ­
czuciem.

Koniec końcem, w ciągu całego roku  zdarzyło się 
kilkanaście razy W alterow i sposobnośd ukłonienia 
się F lorci na ulicy. Czasami, za trzym yw ała się 
wtedy na chwilkę i podawała mu rączkę, przeciwko 
czemu Wickam nic nie miała, widząc jaki był po­
czątek ich znajomości. Co zaś do Zuzi, ta  nawet 
wielce bywała rada podobnymrspotkaniom, albowiem 
wrażliwe jej serduszko zostało nieco wzruszone czu- 
łemi spojrzeniami W alte ra ,  które wyłącznie brała  
do siebie.

Z dalszym ciągiem czasu, obraz F lorc i utwierdził 
się coraz mocniej w wyobraźni młodzieńca, ale n a ­
leży przyznad, że jeśli myśli jego z coraz większem 
upodobaniem do niej wracały, nie mniej zachował 
poczucie własnego położenia względem córki D om ­
beya. Bywało wprawdzie niekiedy, iż w marzeniach 
swoich wyobrażał sobie jakby to pięknie było, gdy- 
ky zaraz po pierwszem z nią spotkaniu , - wypadło 
mu było wyjechad w daleką zam orską podróż i gdy­
by z tam tąd  wróciwszy adm irałem, lub co najmniej 
kapitanem, ożenił się z Florcią już wtedy cudną dzie­
wicą, wbrew woli Dombeya, jakby  go za sobą zo­
stawił z jego sztywnym kołnierzem i wysokim k ra ­
watem, a sam zabrawszy żonę na okręt,  odpłynął 
z nią gdżieś na świata kraniec, w k ra inę  wiecznej 
pogody i błękitu.

Ale podobne wybryki wyobraźni W altera ,  rzadko 
kiedy gorszyły surowe ściany kan to ru  firmy Dombey, 
rozjaśniając chwilowo jego poważną pomrokę, w 
ogóle myśli młodzieńca pozostawały, względnie mó­
wiąc, trzeźwe, i nieraz gdy wuj jego rozmawiał z ka­
pitanem o Ryszardzie W ittingtonie lub też o węgla­
rzu z ballady, W alter  powiadał sobie, iż rozumiał
0 Wiele lepiej od obydwu starców istotne swoje sta­
nowisko w domu Dombeya.

T ak  tedy, podczas gdy tygodnie i miesiące zwolna 
upływały, siostrzeniec starego Sola zarazem rozsąd­
ny i rozmarzony, oddawał się dalej swym codzien­
nym zajęciom wesoło i pracowicie, żywiąc jednak  w 
sobie całe roje złudzeń tak dziwacznjmh i tak wy­
bujałych,że w porównaniu z niemi marzenia kapitana
1 Gillsa wyglądały niemal na  rzeczywistość. Takim 
był stan jego duszy w czasie okresu panowania pani 
P ipchin nad dziećmi Dombeya. W ydaw ał się już 
wtedy nieco starszym , ale w istocie był tym samym 
chłopakiem po dziecinnemu pustym i trzpiotowatym, 
którego wesołość rozjaśniała nieraz ciemną izdebkę 
zasklepową.

— W ujaszku, mówił pewnego dnia W alter do 
starego Sola, coś mi się widzi, że nie zdrów jesteś. 
Od rana, nic w usta  nie wziąłeś. Jeśli tak dalej bę­
dzie, sprowadzę ci lekarza.

—  Nie w jego mocy dać mi to czego mi braknie,

odpowiedział Gills, a gdyby i było w jego mocy 
pytanie czy miałby chęć po temu.

—  Co chcesz powiedzieć, wujaszku? Czy myślisz 
o kupujących?

—  Zapewne —odpowiedział z westchnieniem s ta ­
ry Sol —  kupujący byliby tu  niezłym lekarstwem.

—  Niech ich tam gęś kopnie, mój wujaszku! za­
wołał Walter, stawiając z rozgłosem filiżankę i ude­
rza jąc  silnie w stół ręką. Kiedy widzę ten  t łum  
rojący się całemi dniami na ulicy i snujący się n ie­
ustannie przed sklepem, nieraz chętka mię kusi 
porwać pierwszego lepszego’* za kołnierz, wciągnąć 
go gwałtem do nas i zmusić do kupienia różnych że­
glarskich przyrządów przynajmniej za jakie pięć­
dziesiąt funtów. Czemuż się tak waćpan p rzyglą­
dasz bo przez szyby? zawołał w dalszym ciągu swej 
przemowy, zwracając to zapytanie do jakiegoś wy- 
pudrowanego gentlem ana, który wcale go nie sły­
szał, będąc bardzo zajęty oglądaniem w wystawie 
morskiego teleskopu. Co ci przyjdzie z tego patrze­
nia? Oto Iepićj wejdź i kup.

Ale s ta ry  gen t lem an  zaspokoiwszy swą ciekawość 
zabrał się i odszedł.

—  Otóż go masz! zawołał Walter. Wszyscy ro ­
bią tak  samo, przyjdą, popatrzą, i idą sobie. W ujasz ­
ku, kochany mój wujaszku, powtórzył uważając że 
pogrążony w myślach starzec nie słyszy jego wez­
wania, .— nie t rać  nadziei żobaczysz że lepszych 
czasów doczekamy. Niech no się tylko zaczną ob- 
stalunki, to ich znowu tyle się posypie, że ani sposo­
bu będzie im wystarczyć.

—  Zanim to nadejdzie mnie nie starczy, rzekł 
sm utno stary Sol. Widzisz mój chłopcze czuję ja  
to, że obstalunki przyjdą do tego sklepu wtedy do­
piero, gdy j a  z niego wyjdę.

—  W ujaszku, doprawdy nie godzi się przecie tak 
mówić, zawołał z nalegauiem W alte r .  Cóż znowu 
u kata? trzebaż umieć stawić czoło złej doli.

Poczciwy Gills wysilił się na weselszy wyraz tw a ­
rzy, i uśmiechnął się do siostrzeńca tak  pogodnie, 
jak  tylko potrafił.

—  Alboż się nam jaki nowy kłopot przyplątał? 
spytał W alte r  opierając sięłokciem na stoliku przy 
którym siedzieli obadwaj, pochylając się ku starcowi 
z wyrazem łagodnój troskliwości. Powiedz o tw ar ­
cie wujaszku, czy co nowego przybyło?

—  O nie, odpowiedział Salomon, nic zgoła, wszy­
stko po zwyczajnemu. A  cóżby z resztą gorszego 
mogło przybyć?

W alter  pokiwał głową z niedowierzaniem.
—  J a  bo chcę wiedzieć całą prawdę, rzekł,  a ty 

mnie wujaszku zbywasz półsłowami. Otóż wiesz co 
ci powiem? Kiedy cię widzę takim jak  teraz, to aż 
mi tal że tu  z tobą jestem.

—  Co ty  chcesz powiedzieć mój chłopcze? spytał 
zdziwiony starzec.

— T ak  jes t,  jakkolwiek nie może mi być nigdzie 
lepiej jak  z tobą, kochany wuju, wszelako wymawiam 
sobie że tu  jestem, ilekroć cię widzę smutnym i za­
kłopotanym.

—  To prawda że bywam nieraz trochę smutnym, 
odparł stary Sol, przesuwając z lekka rękę po czole, 
jak  gdyby chciał z niego chm urne myśli spędzić.

—  Otóż często powiadam sobie, c iągnął dalej 
W alte r ,  pochylając się coraz bardziej ku wujowi 
i kładąc mu rękę na ram ieniu  — że na mojem miej­
scu, powinna by tu  siedzieć i nalewać herba tę  pocz­
ciwa jaka i troskliwa kobiecina, tego samego wieku 
co ty wujaszku, słowem pożyteczna dla ciebie towa­
rzyszka coby umiała cię rozpogadzać i tobą kiero­
wać w potrzebie. Co do mnie, kocham cię J o  praw­
da tyle ile tylko siostrzeniec kochać może wuja, i 
dałbym za to nie mało, abym cię mógł rozweselić,
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ale z tem wszystkiem trzpiot tylko ze mnie, szałaput 
coby chciał być tobie pociechą, a sam czuje że nie 
umie.

To mówiąc, W alte r  u ją ł przez stół rękę wuja 
i uścisnął ją  z uczuciem.

—  Mój ty poczciwy chłopcze, rzekł wzruszony 
starzec, wierzaj temu, że gdyby owa poczciwa ko­
biecina o której mówisz, przebywała ze m ną  od lat

, czterdziestu w tej izdebce, nie kochałbym jej więcej 
niż ciebie kocham. Bóg widzi, że to co mówię jest 
p raw dą,

—  Nie wątpię o tem wujaszku, i niech cl to sam 
Bóg to nadgrodzi. Mnie niczego przy tobie nie 

braknie , ale tobie nie mało brakuje przy m nie— bo ja  
nie umiem ciebie pocieszać jakby tego potrzeba.

—  Umiesz, umiesz mój chłopaku,- bądź tego pe­
wny, odpowiedział stary już nieco weselszy.

—  W ujaszku, zagadnął go W a lte r ,  korzystając 
z tego lepszego usposobienia, —  bądźże dobry i po­
wiedz, co ci się stało takiego?

Ale s ta ry  Sol zapewniał tak stanowczo iż nic mu 
się nie stało, że wreszcie nie pozostało W alterow i 
jak  udawać, że tem u uwierzył.

—  W  takim razie— rzekł wstając od stołu— nie 
m am  już tu nic do czynienia i odchodzę do kantoru 
bo mi czas do roboty. Kiedy wyjdę na miasto za 
posyłkami, wpadnę tu  na  chwilkę, a pamiętaj wu­
jaszku, że utracisz u mnie wiarę na  zawsze, jeśli 
kiedy odkryję żeś mi cokolwiek zataił.

Salomon zapewnił raz jeszcze ze śmiechem W a l­
te ra ,  ż e n ić  podobnego wykryć nigdy nie potrafi 
i młodzieniec wybrał się raźno w drogę. Idąc do 
kantoru  firmy Dombey miał postawę poważniejszą 
niż zwykle; w głowie jego snuły się różne plauy je­
dne od drugich mniej praktyczne, a mające wszystkie 
na  celu przyjście do majątku, i postawienie drewnia­
nego miczmana na stanowisku całkiem niezale- 
żnem.

W  tymże samem czasie istniał na rogu ulicy są 
siadującej ze sklepem starego Sola, przysięgły ko­
m orn ik  a zarazem właściciel niewielkiego handlu, 
w którym można było dostać s tarych sprzętów 
wszelkiego rodzaju. Skład dosyć nawet obficie zao­
patrzony, odznaczał się t ą  właściwością, że każdy 
przedmiot był w nim wystawiony w sposób jak  naj­
mniej korzystny i najprzeciwniejszy jego przezna­
czeniu. Tak  naprzykład, zwierciadła znajdujące się 
tam  w dość znacznej ilości, raziły oko w przykry spo­
sób błyskami wzajemnego ich odbicia, obudzając 
w patrzącym  wrażenie chaosu jakiegoś i n ieuchron­
nego rozbicia.

Ulica zwała się Bishopsgate; właściciel zaś sklepu 
Brogley. Był to barczysty człowiek z czerwoną 
tw arzą  i bardzo kędzierzawemi włosami.— Oczy miał 
zawsze wilgotne jakby od płaczu, jakkolwiek był za­
wsze w dobrym humorze, usposobienie zresztą dość 
zwykle u owych Mariuszów, których zawodem jest  
zasiadać na gruzach cudzej zamożności. Nieraz 
Brogley zaglądał do sklepu Salomona, żeby go zapy. 
tać  o coś tyczącego się handlu, ztąd W alte r  znał go 
tyle iż mu się kłaniał, gdy się na ulicy spotykali. 
Ponieważ jednak  na tem kończyły się stosunki 
tandeciarza z Gillzem, niemało się zdziwił W alter  
gdy zaszedłszy po południu do sklepu według danój 
obietnicy, zastał Brogleya siedzącego z rękam i ! 
w kieszeniach w izdebce od tyłu. Kapelusz jego 
przy drzwiach zawieszony, zapowiadał dłuższe od­
wiedziny.

—  Cóż tedy wujaszku? rzekł W alter  do starego 
Sola siedzącego po drugiój stronie stołu z twarzą 
bardzo sm utną i z okularami t ą  razą  już nie na czo­

le ale na oczach, co się nigdy nio zdarzało, jalŁie 
się czujesz teraz?

Sol kiwnął z lekka głową i wskazał r ę k ą  ta n d e ­
ciarza jakby  go przedstawiając Walterowi.

—  Czy się tu co stało? spytał W alte r ,  nie mogąc 
tchu  złapać.

—  O nie, nic się nie stało, odpowiedział Brogley, 
niech pan na to nie zważa.

W alte r  mocno zdumiony, spojrzał z kolei na  wuja 
i na  tandeciarza.

—  Cala rzecz oto chodzi, rzekł Brogley, że wy­
pada właśnie te rm in  pewnej małej wypłaty wekslu, 
na trzysta  sześćdziesiąt funtów i coś, którego jestem 
właścicielem.

—  Właścicielem! powtórzył W alte r  rzucając 
w około siebie rozpaczliwe spojrzenie, k tórem objął 
wszystkie sprzęty sklepu.

—  Tak jest,  łaskawy panie, odrzekł Brogley 
z pojednawczą życzliwością zdającą się doradzać 
poddanie się konieczności. Weksel, łaskawy panie 
to weksel, —  inaczej mówiąc, przymus osobisty. 
Otóż właśnie dla tego sam tu  przyszedłem, żeby się 
wszystko zgodnie i spokojnie załatwiło. Wszakże 
mię panowie znacie, możecie zatem być pewni, że 
cała ta  sprawa między nam i zostanie.

•— Wujaszku! zawołał W alte r  cały drżący od 
wzruszenia.

— Mój drogi chłopcze, rzekł stary, po raz p ie r­
wszy mi się to zdarzyło, wierzaj memu słowu. Przez 
całe życie potrafiłem się ustrzedz od podobnego nie­
szczęścia, —  za ciężkie to brzemię na moje stare 
barki.

To mówiąc, Salomon podniósł na czoło okulary, 
któremi już nie potrzebował zasłaniać swego wzru­
szenia, i zakrywając twarz rękami, na głos się roz­
płakał.

—  W ujaszku, na miłość Boga, nie rozpaczaj! za­
wołał W alter,  przejęty trwogą na widok łez s tarca. 
Zaklinam cię, uspokój się. Pan ie  Brogley, dodał, 
cóż mogę w tym razie uczynić?

— Radziłbym odwołać się do uczynności jakie­
go przyjaciela, odpowiedział Brogley.

—  Zapewne, to środek jedyny —  podchwycił 
W alter  rad  że się mógł czegoś uczepić. Usłuchatn 
pańskićj rady i dziękuję za nią. W ujaszku, biegnę 
co tchu do kapitana, to właśnie człowiek jakiego nam 
potrzeba. Panie Brogley, bądź łaskaw pozostać z 
moim wujem i staraj się go uspokoić o ile możności 
zanim powrócę. W ujaszku, błagam cię, nie roz­
paczaj i miój ufność w Bogu, twój W alte r  wszystkie­
mu zaradzi.

W yrzekłszy te słowa z żywością k tóra  mu nie d a ­
ła  usłyszeć przerywanych łzami uwag s tarca, młody 
Gay wybiegł jak  strzała ze sklepu. Nasamprzód 
udał się śpiesznie do kantoru  w celu zawiadomienia 
swych zwierzchników, że słabość wuja zmuszała go 
pozostać resztę dnia przy nim, potem pobiegł do m ie­
szkania kap i tana Cuttle.

Na ulicach którem i przechodził, wszystko mu się 
zdawało zmienione. Był to wprawdzie ten sam gwar 
ta  sama ciżba co zawsze,to samo mnóstwo powozów,

; omnibusów i wózków, ale g rom  jaki uderzył w d re­
wnianego miczmana, nadawał całemu temu obrazow, 
coś niezwykłego i ponurego. Domy i sklepy zdawały 
się mieć wypisany na sobie ołbrzymiemi głoskami we­
ksel komornika, wieże kościołów powyciągały szyje 

l tak  posępnie, jak gdyby i one zostały przez niego za- 
tradowane, a niebo rozciągało się szaro i smutno po 
nad tem wszystkiem, niby nieubłagany wyrok p r a ­
womocny.

Kapitan Cuttle mieszkał nad brzegiem małego k a­
nału, pośród doków, tuż obok ruchomego mostu, 
otwierającego się od czasu do czasu dla dania przej-1

ścia jakiemu potężnemu ładow nem u statkowi, który 
p łynął przy samćj ulicy, sapiąc jak  m orsk i potwór 
wyrzucony na wybrzeże. Stopniowe przejście od 
lądu do wody, było w tej dzielnicy m iasta  ciekawe 
do studjowania. Szyldy szynkowni wyobrażające 
rozmaite flagi, zapowiadały pierwsze zbliżanie się 
płynnego żywiołu, dalćj następowały tandeciarskie 
sklepiki,  z uratowanem i kapeluszami i kolorowemi 
koszulami dla majtków na zewnątrz powywieszanemi, 
dalej kuźnie do wykuwania kotwic i łańcuchów, na­
pełniające bez ustanku powietrze rozgłośnym stu- 
kiem potężnych młotów; potem już tylko niskie dom- 
ki stojące pośród grządek obsianych fasolą, a po za 
niemi same rowy i kanały, pozapełniane tak  brudną 
wodą, że niepodobna jej nawet*opisać. Na tych ka- 
nałach, g rom ady statków, a w powietrzu silna woń 
smolnego drzewa, na brzegach poskładane stosy 
belek, masztów, desek, wioseł, kloców — słowem 
wszystkich przedmiotów służących do budowy i do 
naprawy okrętów, dalćj jeszcze przestrzenie coraz 
bardziej grzęzkie i błotniste, i silny zapach rumu 
w powietrzu, i najdalej wreszcie pomieszkanie ka­
pitana Cuttle, na tak zwanym Brigg-Place, w domu 
którego pierwsze piętro było też ostatniem, tak jak 
on był na owym placu jedynym.

K apitan  był najpoczciwszym w świecie człowiekiem 
z najbardziej surową i suchą powierzchownością, ja ­
ką sobie wyobrazić można, pół serce a pół kamień, 
do tego tak  zrosły ze swem dziwacznem ubraniem, 
że zdawał się z niem tworzyć jedność nierozłączoną. 
Dla tego też gdy zadzwoniwszy, W a lte r  u jrzał Cat- 
tla wychylającego głowę przez okienko pierwszego 
piętra, w ceratowym kapeluszu z kołnierzem od ko­
szuli podobnym do rozpiętego żagla, i w błękitnym 
fraku z szerokiemi połami, nie doznał ztąd żadnćj 
niespodzianki, gdyż tak  był pewny zastać go w 
całym rynsztunku, jak  gdyby kapitan był p takiem wV 
własne pióra odzianym.

— Słuchaj no chłopcze, zawołał Cuttle, zastukaj 
jeszcze raz a mocno —  bo widzisz dzisiaj tu  pranie 
na  dole.

Zniecierpliwiony W alte r  uderzył potężnie młot­
kiem we drzwi.

—  Ot fak, to rozumiem —  zawołał kapitan wy­
cofując śpiesznie głowę z okienka, jak  gdyby prze­
widywał bliską burzę.

Nie dała ona w istocie czekać na  siebie, po chwili 
krępa jakaś jejmość z obnażonemi po łokcie i kurzą- 
cemi się od pary  rękami, odpowiedziała na to wez­
wanie z zatrważającą szybkością. Zmierzywszy na­
przód W alte ra  wzrokiem od stóp do głów, spojrzała- 
na młotek i wyraziła swe zdziwienie, że w jego ręku 
nie poszedł w kawały.

—  Kapitan Cuttle je s t  w domu, wiem o tem  — 
rzekł W alte r  z pojednawczym uśmiechem.

—  Doprawdy? a skądże się pan o tem dowiedzia­
łeś? odburknęła niewiasta.

—•. Tylko co rozmawiał ze m ną przez okienko, 
odrzekł zdyszany W alter.

—  A więc w dalszym ciągu rozmowy powiedz mu 
pan ode mnie dzień dobry, odpowiedziała cierpko owa 
jejmość— rozumiesz pan? Powiedz mu dzień dobry 
od wdowy Mac-Stinger i dodaj, że jeśli ma fantazję 
rozmawiać ze swemi gośćmi przy okienku, to może 
mu się też spodoba samemu drzwi im otwierać.

(d. c. n).
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Kostium N. 17 odrobiony je s t z m aterjału w ełnia­
nego w dwóch cieniach, z których ciemniejszy użyty na 
riuszę i falbanki, przy patkach 10 cent. długich, naszy­
tych "na spódnicy. P lisy  są z jaśniejszego koloru, za ­
kończone podwójną wypustką z a tłasu  ciemniejszego, 
mają one 4 cent., szerokości przy spódnicy i tiunice, a 4 
cent. przy staniku. Frendzla w ełniana, z kwaścikami 
sznelowemi, (której układ  i szerokość przedstaw ia N. 58) 
dopełnia garnirunku tiuniki, baskiny i rękawów. U bra­
nie stanika, tak z przodu ja k  i z ty łu , zakończone jest, 
pasmanterją i kwastami. Z boków przy podpięciu tiuni­
ki kokardy przew iązane są sznurami długiemi z kw asta­
mi sznelowemi. Z przodu podany kostium na N. 18, 
różni się jedynie garnirunkiem spódnicy, przy której pat­
ki zastąpione są obrębianemi falbankami; przy tiunice 
i staniku plisy aksamitne, z atłasow ą w ypustką i frendzla 
kręcona w ełniana. Jeszcze odmienne przystrojenie przed­
stawia rękaw i tiunika N. 15 i 16, tu na szerszych ak­
samitnych plisach dane wyszycie z kręconego jedw abne­
go sznurka. W  miejsce szerokich rękawów nie bardzo 
na zimę dogodnych, można do ważkich dodać tylko przy­
szyte kaw ałki, rękaw szeroki naśladujące, jak  to używa­
ne było przeszłej zimy.

N . 19 — 22. Kostium Brytanja. Tiunika otwie­
rana z boków i stanik z baskiną. Krój rękawa i tiuniki 
na dodatku N. V III F ig . 4 2 — 47. Z przodu podany ko­
stium pod N. 2 1 , odrobiony jes t z materji wełnianej g ład ­
kiej w jedw abne paski, przerabianej, które szczególnie w 
kolorze popielatym i brązowym, bardzo są modne i uży­
wane. P rzy  gładkiej spódnicy dane dwie skośne falba- 
ny z nagłówkiem, z riuszy przyszytej plisą w paski; tiu­
nika ca ła  w paski, przybrana plisą i frendzlą w iązaną. 
Stanik z baskiną także w paski kraje się podług tej s a ­
mej formy jak do ryciny 17 i 18 t y l k ( ^ ^ ę s ^ w j ^ m t ^ a -  
skinie dodaje się fałda. Do- '  iNJSSifiŁ-,
dane do przodów gładkie czę­
ści naśladują kamizelkę. Z tyłu 

' podany kostium na ryc. 22 jest 
gładki wełniany koloru śliwki, 
oszyty plisami z jaśniejszą w 
górze wypustką, które przy spó­
dnicy są  szerokie 8 cent., przy 
tiunice 6 i pó ł, a  przy staniku 
4 cent. Oddzielnie podany rę­
kaw ryc. 19 i tiunika ryc. 20; 
są oszyte plisami aksamitnemi, 
zakończone w górze wyszyciem 
ze sznurka. Lłoki tiuniki nie 
są zeszyte, tylko kokardami z łą ­
czone. Zestawienie p o je d y n ­
czych części i założenie fałdów, 
dokładnie na formie oznaczone.
Przefałdowanie i podpięcie pufu 
dopełnia się takim samym spo­
sobem jak  przy ryc. 19 i 20 w 
N. 46 Tygodnika.

przedstaw ia z przodu takiż sam paletocik, dla m łodziut­
kiej panienki, oszyty skromną falbanką. Próbkę strojne­
go garnirunku w połowie naturalnej wielkości przedsta­
w ia ryc. 57. Na rypsow ą w podwójne kontrafałdy u- 
k ładaną falbanę, oszytą frendzlą jedw abną 1 cent. szero­
ką, zachodzą zęby z aksamitu, zakończone jedwabnem i 
kwastam i. Nad równym górnym ich brzegiem jako też 
przy obłożeniu rękawów, roztw arcia na plecach i bokach 
naszyta szmuklerska torsadka. Nad roztwarciem naszy­
te sute szmuklerskie agrafy z kwastami; kolor paletota 
jest ciemno stalowy, aksam it zaś ryps i wyszycie czarne. 
Rękawy mogą być takie jak  przy kostiumie N. 17 i 18, 
lub ja k  przy palto-saku ryc. 16 i 17 w N. 46 Tygodni­
ka. Form a kapturkowego kołnierza, oznaczona jest na 
F ig . 40 i 41. Na kapturku naszyte rypsowe obłożenie 
ma z przodu 3, z tyłu 11 cent. szerokości.

N. 27 i 28. Luźny paletocik, dla panienki od lat 
12 —  16, oszyty riuszą i wyszyty sznurkiem. Form a 
i deseń w yszycia na arkuszu z krojami. F ig . 11 —  13. 
P rzy paletociku z sukna jasno orzechowego koloru, tak 
riusza 4 i pół cent. szeroka ja k  i wyszycie sznurkiem, 
jest trochę ciemniejszego odcieniu. Deseń arabeski wy­
szytej na rękaw ie podaje Fig. 13a; łatw o podług niej u- 
łożyć nieco zmniejszone wyszycie nad rozcięciami pleców 
i boków. Szerokie rękawy mogą być ścięte jak  na ry ­
cinie 2 7 , lub zaokrąglone podług ryc. 28 . Przody pa- 
letocika zapinane są na dwa rzędy guzików. T iunika z 
przodu otw ierana z tego samego m aterjału  i z takim sa­
mym garnirunkiem, ładnie dopełnia ubranie.

N. 29 — 30 iw  N. 46. Tyg. ryc. 16 i 17. Dłu­
g i palto-sak z peleryną. Krój na dodatku N. I F ig . 
1 —  6. Form a ta dla swej dogodności, ciągle chętnie 
używana; na ryc. 29 —  30 przez dodanie pelerynki s ta ­
nowi płaszczyk; zaś w N. 46 T yg: na ryc. 16 i 17 po­
dana jest jako palto z kołnierzem kapturkowym. P rzy  
pierwszym rękawy są wązkie, przy ostatnim  przez doda­
nie rozszerzonej zwierzchniej części im itują szerokie, 

ya ndmienne| rp ijp ię .^aru i.runku .podane są z przodu

N. 23. Kaftanik luźny
przybrany aplikacją aksamitu 
i wyszyciem dla panienki od lat 
14— 16. Desenie aplikacji w 
dodatku F ig . 32 , 3 2 a , 32b. —
Krój jak  do ryciny 27 i 2 8 .—
Kaftanik z rozporkami przy 
szwach bocznych i tylnym, w 
kolorze brązowym z aksamitu 
wełnianego, przybrany je s t a- 
plikacją z ciemniejszego aksa­
mitu, oszytą ściegiem sznurecz­
kowym, kordonkiein jaśniejszym.
Fig. 32 podaje deseń wyszycia 
ciągłego i narożników, fig. 32b 
Wyszycie stojącego kołnierzyka.
Wązkie paletotowe rękawy ma­
ją dodaną patkę, szeroki rękaw 
Naśladującą, która obecnie tak 
Powszechnie jest w użyciu, a 
której formę podaje fig. 4 i 60 
na arkuszu dodatkowym.W yszy­
te na rękawach i przy rozpor­
ku pleców duże aksamitne liś- 
Cle, są narysowano na fig.
32 a.
. s .  24 -  25 i 57. Paleto- 

°ik a kołnierzem kapturko­
wym, Krój ,/  dodatku N. V II fig. 40 — 41.

N. o - 1e z tyłu paletocik ze strojnym i bogatym , w łaściwy dla osób dorosłych. N. 24.

dl/lv

N. 1. U branie z zimowym 
paletotem dla chłopczv ka,

N.
N. 1 —4. Ubrania dla dzieci.
Ubranie z tuniką i stanikiem N. 3 . Ubranie z N. 4. Ubranie z
pod szyję dla panienki. kaftanikiem i kap- paletotem dla

turkiem dla dziewczynki, chłopca patrz N. 16.

jące 4 i pół cent. szerokości przy płaszczyku, a 2 i pół 
przy rękawach. Brzegi zębów oszyte są sznurem kręco­
nym. Frendzla 10 cent. szeroka z nagłówkiem sznelo- 
wym, z wełnianemi kulkami i kw astam i, przyszyta jes t 
do pelerynki i u dołu płaszczyka ryc. 29. Odpowiednia 
frendzli agrafa z kwastami na długich sznurach, zdobi 
przecięcie pelerynki. P rzy  płaszczyku i paletocie ryc. 
30 i 16 garnirunek stanowią plisy rypsowe i frendzla 
sznelowa. Dolna plisa zakończona wypustką atłasow ą 
ma 4 cent. szerokości; pięć następnych przyszyte w ró­
wnej- odległości 5/« cent. są tylko 1 cent. szerokie. P rzy  
pelerynce i kołnierzu daje się tylko dwie wązkie pliski; 
wszystkie po przyszyciu muszą być gładko przypraso- 
w aue.

N. 31 i 53 Szeroki paletot dla chłopczyka od lat 
3 do 7. Krój na dodatku, N. V Fig. 21— 25. Form a 
oznaczona linjami zmniejszającemu Długi i szeroki 
zwierzchni paletot w atowany, odznacza się przybraniem 
rękawów i wyszyciem przodu. Węższy i krótszy paletot 
oznaczony jest na formie, a na F ig . 25 wskazane jest 
wyłożenie rękaw a. P rzy paletocie tym naszycie daje 
się z wełnianej czarnej taśmy plecionej, 1 i pół cent. 
szerokiej, złożonej we dwoje i w górze jedwabnym sznu­
rem przyszytej. Paski te powinny być 7 cent. długie 
i o 3 cent. jeden od drugiego oddalone. Dwa rzędy ta ­
kiego naszycia na kołnierzu, a trzy dane są na rękawach 
w odstępie 1 centym etra. Niski m arynarski kapelusz 1 
z czarnej lakierowanej skóry, przepasany jest szeroką 
wstążką z przodu złoconą kotwicą przepiętą.

N. 32. Ubranie dla dziewczynki z tiuniką i kaf­
tanikiem. Krój kaftanika jak  do ryc. 23 i 24 w N. 44 
Tygodnika. Spódniczka w ełniana gładka, jasno brązowa 
oszyta jest dwa razy riuszą. Tiunika z przodu otwarta, 
z boków cokolwiek podpinana, i luźny kaftaniczek z rę­
kawami szerokiemi, są z m aterjału w kratkę brązową 
i białą; garnirunek stanowią 3 skośne pliski 1 cent. sze­
rokie prostą pliską przystębnowane i frendzla w ełniana 

T iunika 30 cent. długa robi się z pro- 
stego kaw ałka 130 cent. sze- 

Uiż ~ v  rokiego, z boków cokolwiek 
* , ściętego i podpiętego.

W. 33 — 34. Paletot z 
i kapturkiem, dla dzieci od lat 

3— 7. Krój w dodatku N. V I 
( F ig. 26— 30. Ładny paletocik 
jes t z m ateijału sukiennego du­
beltowego. Kapturek w środku 
wyłożony atłasem tegoż koloru 
ma zwierzchnie obłożenie przy- 
marszczone i wyszyte na środku 

^  sznurkiem jedwabnym; od w y­
szycia spuszczone długie sznu- 

§&>' ry z sutemi kwastami. Brzegi ‘y paletota i klapki przy ręka- 
»  wach jako też guziki objęte są 

atłasem. Przy paletocie obję- 
— eie ma 1 cent. przy rękawach, 

a p r z y  k a p t u r k u  pół 
cent. szerokości. Rękaw jest 
prosto obszyty i dopiero dodana 
patka nieco odstająca 3-ma 
kwastami ozdobiona.

N. 35 i 54 oraz 36 i 55. 
Płaszczyki z pelerynką
dla dziewczynki lub chłopczy­
ka. Forma na arkuszu z kro- 

ijam i Nz V I Fig. 26 —  31.
Oznaczy wszy sposobem wska- 

- zanym na Fig. 27 skośne linje 
i pleców i poprzeczne przecięcie 
|n a  fałdy w pasie, można każdą 
[ większą foruię paletota dopaso­
wać na płaszczyk z pelerynką, 

i Zaszycie fałdów powinno za- 
i wsze być przyozdobione wyszy- 
■ ciem ze sznura i guzikami, 
w sposób na ryc. 36 w skazany. 

.F ig . 30 podaje pelerynę dwoja- 
i kiej wielkości, a tern samem 
'wskazuje, jakim sposobem tę 
wielkość można do potrzebnych 
sprowadzać rozmiarów.

i z ty łu ; garnirunek na ryc. 29 i 17 stanowi obłożenie 
z aksamitu, u góry w płaskie wklęsłe zęby wycięte; ma­

li. 35 i 54. Płaszczyk z 
pelerynką przybrany torsadką 
i sznurem. Przyozdobienie p ła ­
szczyka z szafirowego weluru, 

stanowi czarna jedw abna torsadka i sznur kręcony; n a ­
szyte podług wzoru naturalnej wielkości N. 54. Ha
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N . 8. Czepeczek szydeł­
kowy z siatkową riuszą,

6. T ło . Robota w ramach 
w zmniejszenia, do X. 5.

X. 13. Kaftanik dla 
dziecka. Robota w 

ramach.
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dodatkWN  15. Paletocik dla chłopca. Krój w 
do N . 46 T yg. M ód N . V . F ig . 21 —  25.

N- 59 — 67. Różne rodzaje 
frendzli i  pasmanterji szydeł­
kowych. T re n d z ie , to r s a d y  i p a s -  
m a n te r je  szm u k le rsk ie  m odne, a le  z a ­
razem  b a rd z o  d ro g ie , m ożna z a s tą p ić  
w ła s n ą  sz y d e łk o w ą  ro b o tą , k tó rą  p o ­
d łu g  z a łą c z o n y c h  w zorów  z rę c z n e  i w p ra w n e  
ki z ła tw o ś c ią  u sk u te c z n ią .
N 59. Prendzla z nagłów kiem  ułożonym  
lub sznureczka, z plpcionki

N. 60. Frendzla z kor­
donkowego jed w ab iu  z tor- 
sadą  ze sznura  jedw abnego  
i takiejże taśm y.

N. 61. Prendzla z tor-
sad ą  szydełkow ą. K ażdy 
pojedynczy liść to rsady  od­
ra b ia  się osobno i łączy  z po- 
przedniem i za pikoty , do któ­
ry ch  u do łu  przyw iązuje się 
frendzla. .N astępnie dodaje się  
górną drabinkę ze s łu p k ó w , a potem 
niej g ó rn e  zęby.

N. 62. Szydełkowa frendzla z to r -
sadą . I  tu pojedyncze liście rob ią  się w 
poprzek p  ąedynczo, dodając p rz y  d ru ­
gim obrobieniu pikoty. N a­
g łów ek  z n aw ijan y ch  pikotów 
p rzy rab ia  się następn ie  w po­
przek.

N. 63. Szydełkowa torsa-
da, która może być uży ta  bez 
łub z dow iązaniem  frendzli. Ro­
botę zaczyna się w zdłuż od środ-

do

N . 17. Bukiet. W ypukła 
aplikacja do N. 18 na

N. 1 9 .
roki rękaw  

do kostiumu3 
Sen n o ra  N . 9 wL P  ■

N. 1 6 . P a le to t d la chłopca z im itacją 
futra przód do N. 4. Krój ja k  do 

N .115.

Opis do N- 48.

N. 1 — 4. Ubrania dla dzieci.

N. 1. Zimowe ubranie Z paletotem dla c h ło p ­
czyka, Sukienka w e łn ian a  popielata, naszy ta  su ta - 

szem. P a le to t z m aterja łu  b ia łe -  
go o długim  włosie, z oszyciem , 
kołnierzem  i przybraniem  z ak ­
sam itu w ulubionym kolorze.

Z  przodu guziki i pentelki 
do zap inan ia , Krój paletocika 
podany by ł w poprzednich nu ­
m erach. K apelusik  aksam itny 
tegoż koloru co przybranie  p a ­
letocika, z rondkiem  podw iniętein 
i białem  piórkiem .

N .’ 20 . Szeroki rę­
kaw do paletota aksa­
mitnego. Zobacz ry­

cinę 21,

N. 21. Naszycie z plisek i plecionki do N. 2 0 .f l

N. 2. Suknia z tuniką
i stanikiem  pod szyję dla p a ­
nienki. P rzy b ran ie  sukni z b rą ­
zowego w ełn ianego  rypsu, s ta ­
nowi plisow anie i wolant z tegoż 
sam ego inaterja łu . Kapelusz 
filcowy brązow y, objęty a k sa ­
mitem. G łów ka opasana w stąż­
ką rypsow ą tegoż koloru i p rzy ­
brana  su tą  rozetą z pukli, z 
długiem i końcami.

dodany rodzaj g ład k ieg o  k a rczk a , m ającego 4  cent. 
szerokości. R ondko to p o kryw a się  aksam item , t doda­
niem  rypsow ej w ypustk i i w szyw a głów kę u łożoną  w fa ł­
dy . D w a  skośne k aw ałk i aksam itu  9 cen t. szerok ie , 18 
cen t. d łu g ie , sk ład a  się podw ójnie, p rzy m arszcza  i p rzy ­
szyw a z boków g łó w k i, sposobem  n a  ryc. 51 w skaza­
nym; pod niem i k ry ją  się końce szerokich w stążek do 
w iązania . D yjadem ow e up>ęcie z przodu, sk ła ­
da  się z czterech  kokard  aksam itnych  i dw óch p u ­
kli rypsow ych  2 i pó ł cen t. szerok ich , podszytych 
sztyw nym  tiulem ; 6 cent. szeroka  koronka i law o­
w a d o pełn ia  up ięcie, które podajem y pod N . 5 2 . 
osobno ułożone.

N. 53 — 58. Pliski i w yszycia n a le ­
żące  do wyżej opisanych okryć i sukien.

N. 64. Szydełkowa rozeta jak o  pasm an terja . D la  
w iększej w ypuk łośc i, lew a  strona  roboty  o d w raca  się  n a  
w ie rzch . M atow e kółka, na  które n aw ija  się p a rę  r a ­
zy n itkę  około w ałeczka  i ob rab ia  w koło ścisłem i s łu p ­
kam i, rob ią  się  oddzielnie i łączą  w rozetę sposobem  

do k ład n ie  na rysunku  w skazanym . Po tem  do ­
daje się  w koło szlaczek  z ząbków i p ikotów , 

których w ykonanie opisyw aliśm y ju ż  w ie ­
lokrotn ie.

N. 65. Agrafa szydełkowa, od ­
pow iednia rozecie N . 6 4 , pod ług  k tó ­
re j z dodaniem  frendzli urządzić mo­
żna pasm anterję  do naszycia na  r a ­
m ionach i przy rozporkach pale to tu .

N. 66 — 67. Guziki aksami­
tne. przyozdobione robotą szydeł­
kow ą i sznureczkiem .

K . 22 . W yszyw ana plisa do 
kostiumu ry c . 1. w N. 49 

T y g . Mód.

k a , łańcuszkiem  szydełkow ym , 
do którego na obiedw ie strony 
■dorabia się t> rsada sp isobem

•!N. 23. Wyszywa im plisa i łań­
cuszkowe listki tlo kostiumu iye. 

1 w N. 49 Tyg. Mód.

N. 3. Ubranie z kaftani­
kiem i kapturkiem  dla m ałej 
dziewczynki. Szeroki skos c za r-

n l'-a o n U M  n r y y s r r a l ł - S z k - ^ ^ ż ,
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cką sukienkę. Zapinany na guziki, czarny aksamitny 
kaftańiczek, skrajany podług wzoru podanego w poprze­
dnich numerach oszyty jest skosem atłasowym. K aptu­
rek z pąsowego sukna, przyozdobiony jest wyszyciem 
z jedw abnej białej plecionki, z podłożeniem z białego 
sukna.

N. 4 i-16. Ubranie .j^SlSll^yT
dla chłopczyka z zi-
raowyrn pale totem. Pale-
tocik z szafirowej we-
lutyny, obłożony jes t w y- T uW w Jlir 'j
robem imitującym małpie
futerko. N. 16 przed- j j | l ? | ' j t r
staw ia przód tegoż pale-
tota. 4 » :  r I

U. 5 —7. Kapturek 
haszłykowy. Robota 
w ram ach. Krój podług 
wzoru podanego w do­
datku przy numerze 46

1®N. 24. Uczesanie dla młodej j | |  
panienki.

N. 26 . T rójkątna chusteczka jako kapturek i szlak 
z irlandzkiej koronki. P a trz  N. 2 5 , 27 i 28.

N . 25. Trójkątna chusteczka ze szlakiem haftowanym 
jako pelerynka. Zobacz rycinę 26 i 27. Nitki włóczki ucina się przy końcu, a rząd następujący 

zaczyna na nowo. Po odrobieniu końca w następnych 
26 rzędach, stanowiących połowę denka, przybiera się 
ciągle na początku 1 o., na ząb nad czołem, na brzeg_zaś 
zaokrąglony z tyłu, przybiera się tylko 8 o., zaczynając 
od 13 rzędu, tak więc środkowe pasy liczą 48 o. szero­
kości.

Dalszy ciąg opisu N. 48 nastąpi w dodatku S , 49 
Tygodnika Mód.

N. 28. Czworokątna chusteczka z fianelki w rzucik, 
ja k o  kapturek na głowę. Zobacz rycinę 29 i 30.

N. 27. Trójkątna chusteczka 
rozłożona. Patrz N. 25 i 26.

ści. Na odrobienie roze­
ty bierze się frendzlę z 
włóczki białej w sześcio­
ro złożonej, 16 centym, 
długą, 5 cent. szeroką 
i zeszywa brzeg dwóch 
rzędów w ten sposób, aby 
mogły być jak  szlaki, 
przewleczone kolorową 
włóczką. P r z e ci n a ne 
końce frendzli, związane 
razem stanowią kuleczkę 
środkową; wiązana fren- 
dzla, układana w rzędy 
jak  to N. 7 wskazuje za­
kończa rozete.

pliMwIB  1  
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N. 29 . Kwadratowa chusteczka jako okrycie, z pą­

sowego kaszmiru z haftem i frendzlą białą jedwabną,
Przód. Zobacz rycinę 28 i 30.

30. K w adratow a chusteczka jako okrycie, 
Zobacz ryc. 28 i 29.


